


K A S I A  MA 7 LAT...

Kasia
w  K ijow ie, w  przytulnym  3-pokojowym  
mieszkanku wraz z rodzicami: ojcem in ­
żynierem —  architektem  i  mamuci ■■ __
kreślarka biura planowania.

1) Dzień Kasi rozpoczyna się wczesnym 
śniadaniem , które Kasia Je wraz z rodzi­
nami, gdyi równocześnie z nim i wyrusza 
do „pracy".

2) Do szkoły Kasia udaje się sama. Jest 
przecież dużą dziewczynkę, a oprócz tego ’ 
— szkoła jest niedaleka

3) Na lekcjach Kasia studia nauczyciela 
z uwagę i ze skupieniem.

4) Pomimo uwagi, w  czasie odrabiania 
lekcji Kasia napotyka nieraz na trudności, 
lecz wówczas pomocy udziela „wszystko­
wiedzący tatuś".

5) Prócz zajęć w  szkole Kasia bierze 
czynny udział w  kółku choreograficznym, 
zorganizowanym przy szkole, wykazując 
duże zdolności taneczne.

6) M ała uczennica, pomimo „poważnej 
pracy" w  szkole, znajduje 
czasu na zabawę z dwom 
dóbm : szarym kotem  i

7) A  w  dni świąteczne, 
óie pomaga mamusi w  
mowym.
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J. W.  S T A L I N
j e s z c z e  r a z  d a j e  ś w i a d e c t w o  
d ą ż e n i o m  p o k o j o w y m  Z S S R

W  niedzielę wieczorem 
agencja TASS ogłosiła ko­
munikat następującej treści: 

Odpowiedzi Sta l i na na 
pytania dyrektora naczelnego 
agencji amerykańskiej »In­
ternational News Service« na 
Europę, p. Kingsbury Smitha 
postawione 27 stycznia 1949r.

Generalissimus J. W. S T A L IN

PIERWSZE PYTA N IE: Czy rząd ZSRR go­
tów będzie rozpatrzyć sprawę ogłoszenia 
wspólnej z rządem Stanów Zjednoczonych de- 
Iclaracji, potwierdzającej, że ani jeden ani dru­
gi rząd nie mają zamiaru uciskać się do wojny 
przeciwko sobie?

ODPOWIEDŹ: Rząd radziecki gotów byłby 
rozpatrzeć sprawę ogłoszenia takiej deklara­
cji-

DRUGIE PYTA N IE: Czy rząd ZSRR będzie 
gotów podjąć wspólnie z rządem- Stanów Zjed­
noczonych kroki, skierowane ku urzeczywist­
nieniu paktu pokoju, takie kroki, jak stopniowe 
rozbrojenie?

ODPOWIEDŹ: Oczywiście. Rząd ZSRR mógł­
by współpracować z rządem Stanów Zjednoczo­
nych w podjęciu kroków, skierowanych ku urze­
czywistnieniu paktu pokoju i prowadzących do 
stopniowego rozbrojenia.

TRZECIE P YTA N IE: Czy w wypadku, je­
żeli rządy Stanów Zjednoczonych, Zjednoczo­
nego Królestwa i Francji zgodzą się na odro­
czenie utworzenia odrębnego państwa - zachod­

nio-niemieckiego do czasu zwołania sesji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych, poświęconej 
rozpatrzeniu całokształtu zagadnienia niemiec­
kiego —  rząd radziecki gotów będzie znieść 
ograniczenia, które zostały wprowadzone przez 
uradzę- radzieckie w dziedzinie komunikacji 
między Berlinem a zachodnimi strefami Nie­
miec?

ODPOWIEDŹ: W wypadku respektowania 
przez Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię 
i  Francję warunków przedstawionych w trze­
cim pytaniu, rząd radziecki nie widzi przeszkód 
do zniesienia ograniczeń transportowych z tym 
jednak, by równocześnie zniesiono ograniczenia 
transportowe i handlowe, wprowadzone przez 
trzy mocarstwa.

CZWARTE PYTA N IE: Czy będzie Pan go- 
tów, Ekselencjo, spotkać się z prezydentem 
Trumanem to jakimkolwiek bądź —  dogodnym 
dla obu stron — miejscu dla omówienia możli­
wości zawarcia takiego paktu pokoju?

ODPOWIEDŹ: Oświadczałem już dawniej, 
że przeciwko spotkaniu nie ma zastrzeżeń.

TO CO NAJWAŻNIEJSZE
A dministrator Planu Marshalla, 

Paul Hoffm an przyznał, że an- 
gio-amery kańska akcja bu.kota eko­
nomicznego krajów  wschodniej Eu­
ropy i ZSRR zakończyła się całko­
w itym  fiaskiem.“

Powstanie Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej krajów demo­
kracji ludowej i  Związku Radziec­
kiego — to poważny cios zarówno Ula 
amerykańskiej akcji ujarzmiania 
krajów europejskich przy pomocy 
planu Marshalla, jak  1 dla prób boj­
kotu gospodarczego krajów  demo­
kracji ludowej i  Związku Radziec­
kiego, Uciemiężonym przez dolar 
narodom coraz szerzej otwierają się 
oczy na różnicę między pogarszają­
cą się stale sytuacją gospodarczą 
krajów  „zmarshallizowanych“ i nie­
ustannie polepszającą się sytuacją 
w wolnych od imperialistycznego u- 
cisku krajach demokracji ludowej.

Jakie są podstawowe zasady nowo­
utworzonej Rady?

1. Współpraca gospodarcza krajów, 
tworzących Radę, oparta jest na za­
sadach demokratycznych, przy cał­
kowitym równouprawnieniu partne­
rów, wzajemnej pomocy i poszano­
waniu suwerenności każdego kraju.

2. Rada podejmować będzie uchwa­
ły jedynie za zgodą zainteresowa­
nych stron.

3. Do Rady przystąpić może każ­
dy kraj, który uzr.a je j zasady. W  
ten sposób otwarta jest droga do 
Rady dla każdego kraju, który 
pragnie wyzwolić się spod imperia­
listycznego ucisku.

Do jak  najbardziej optymistycz­
nej oceny perspektyw rozwoju tego 
nowego ciała międzynarodowej 
współpracy gospodarczej upoważ­
niają nas dotychczasowe w yniki 
współdziałania gospodarczego kra ­
jów demokracji ludowej i Związku  
Radzieckiego. Szczególnie braterska 
pomoc Związku Radzieckiego dla  
odradzających się krajów demokra­
cji ludowej, zadecydowała o osiąg­
nięciu przez te kraje już w  tej chwi­
li przedwojennego poziomu produk­
cji, o szybkiej likwidacji zniszczeń 
wojennych.

A dzieje się tak dlatego, że Z w ią­
zek Radziecki jest kraje,m socjali­
stycznym, socjalizm zaś wyklucza w  
stosunkach międzynarodowych wszel 
ką eksploatację narodu przez naród, 
opierając stosunki między narodami 
na zasadach wzajemnej równości, 
poszanowania wzajemnych praw i 
interesów, braterskiej pomocy i 
współpracy.

T Y G O D i i  i K
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C e le m  p o l l t j j k i  r a d z i e c k i e j  
jest utrzymanie autorytetu O N Z
D ekli rac ja  M in isterstw a Spratu Zagran icznych ZSRR

W  koń cu  » h k g tę g o  ty g o d n ia  
M in is te rs tw «  S praw  Z a g ra ­

n ic z n y c h  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
« p u b lik o w a ło  d o n io s łą  de k la rac ję  
-w spraw ie  p ro je k tu  p a k tu  p ó łn o c ­
ne - a tla n ty c k ie g o . O bszerne to  « - 
św iadczen ie  n ie  o g ran icza  się de 
p o le m ik i z p u b lik a c ją  depa rta m en ­
tu  s tanu U S A  p. t .:  „B u d u je m y  
p o k ó j —  k o le k ty w n e  bezpieczeń­
s tw o  w p ó łn o cn o  - a t la n ty c k im  e - 
k rę g u “ . O św iadczen ie  rad z ie ck ie , 
b io rą c  za p u n k t w y jśc ia  p u b lik a c ję  

-am erykańską, da je  szerok i po g lą d  
na ro z w ó j p o lity k i m ię d zyn a ro d o ­

w e j na ca łym  św ięcie .
P un k tem  w y jśc ia  te j d e k la ra c ji 

jes t s tw ie rdze n ie , że państw a za­
chodn ie  dążą do c a łk o w ite j zm ia ­
ny sw e j p o lity k i i o p a rc ia  je j na 
zasadach c a łk o w ic ie  sp rzecanych  
z ty m i,  k tó re  d o p ro w a d z iły  do 
zw yc ięs tw a  nad h itle ry z m e m  i  fa ­
szyzm em . T en  sw ó j ce l państw a e- 
u ro pe jsk ie , p o zo s ta ją c * pod  k o ­
m endą U . S. A . i W ie lk a  B ry ta n ia  
pozosta jąca  pod kom endą  S ia nó w  
Z je d n o czo n ych , re a liz u ją  s to p n io ­
wo ale konsekw en tn ie .

T a k im  etapem  b y ł p a k t b ru k s e l­
sk i, z a w a rty  w  m a rc u . 194& r. m ię ­
dzy  W ie lk ą  B ry ta n ią , F ra n c ją , B e l­
g ią, H o la n d ią  i Luksem b urg iem , 
p a k t, k tó ry  k ła d ! p o d w a lin y  ta k  
zw ane j „ u n i i  z a c h o d n ie j“ . S prze­
czność m iędzy ty m  postępow an iem  
a zasadam i p o lity k i m ię d z y n a ro ­
do w e j, k tó ry m  h o łd o w a ły  te p a ń ­
s tw a w' w a lce  z h itle ry z m e m , oś­
w iadczen ie  rad z ie ck ie  c h a ra k te ry ­
zu je  W' na s tępu ją cy  sposób:

„W  okresie wojny państwa sojusz­
nicze postawiły sobie z« cel nie ty l­
ko pokonanie Niemiec hitlerowskich  
i faszyzmu, lecz również przeciw­
działanie możliwości odrodzenia a- 
greaji niemieckiej w przyszłości. D ą­
żenia te znalazły swój wyraz w ■- 
chwałach konferencji krym skiej i 
poczdamskiej. W yrazem tej polity­
ki były również dwudziestoletnie u- 
łdady o przyjaźni i pomocy wzajem ­
nej, zawarte między S5SKK a Anglią 
i Francją. Rzecz jasna, że polityka 
Ir  która znalazła swój wyraz w  
tych i innych podobnych układach 
odpowiada nie tylko interesom 
państw, które układy te podpisały, 
lecz również Interesom wszystkich 
miłujących pokój narodów Europy. 
Związek Radziecki słoi nadal tw ar­
do na gruncie tej polityki, w zupeł­
ności odpowiadającej decyzjom 
krym skim i poczdamskim, powzię­
tym przez kierowników rządów  
ZBRR, USA i W ielkiej B rytan ii oraz 
Francji, która później przyłączyła się 
do tych uch w al“

U k ła d  5-c iu  pa ńs tw  zach od n ich  
z a w a rty  w B ru k s e li, p o p a rty  s o ju ­
szem w o js k o w y m  tych  kra jów ', n ic 
jest s k ie ro w a n y  p rz e c iw k o  ew en­
tu a ln e j ag res ji n ie m ie ck ie j, ale 
p rze c iw n ie , p rz e c iw k o  pa ńs tw om , 
k tó re  b y ły  s o ju s z n ik a m i ty c h

na ro d ó w  w  ok re s ie  d ru g ie j w o jn y  
św ia to w e j. U n ia  ta  m a ró w n ie ż  
znaczen ie d la  u k ła d u  s tosunków  
w e w n ę trz n y c h  w tych  k ra ja ch .

„.Test obecnie rzeczą jasną— stw ier­
dza deklaracja radziecka —  że ucze­
stnicy unii zachodniej pod pry tek-

słom zapobieżenia sytuacji godzącej 
w ich „stabilizację gospodarczą" za­
mierzają stosowa« środki wojskozre 
i wszelkie inne represje przeciwko 
krasie robotniczej i  wzrastającym  
siłom demokratycznym wewnątrz 
tych krajów  oraz przeciwko rozw i­
jającemu się ruchowi wyzwoleńcze­
mu w  koloniach. Nie jest przypad­
kiem. że pakt brukselski jest soju­
szem państw7 kolonialnych, które dła 
zachowania swych przywilejów w 
koloniach dążą do wykorzystania u- 
nii zachodniej dla »tłumienia ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego w ko­
loniach. Fakty te podkreślają anty­
demokratyczny i reakcyjno - agre­
sywny charakter unii zachodniej“. 
TT n ia  zach od n ia  w iąże  się ściśle 

z re a liz a c ją  t. z w. „p la n u  
M a rs h a lla “ . P on iew aż p lan  ten nie  
p rzyn o s i za p ow ied z ia nych  re z u l­
ta tó w , n ie  d a je  sw o im  k lie n to m  
zapow iedz ianego po dn ies ien ia  p o ­
z io m u  gospodarczego, zachodz i k o ­
n ieczność u jęc ia  ty c h  państw ' w  ra ­
m y  sojuszu p o lity c z n o -w o js k o w e g o . 
Sojusz ten ma na ce lu  lik w id a c ję  
zao s trza ją cych  się coraz ba rdz ie j 
p rz e c iw ie ń s tw  m ię dzy  U S A  z je ­
dne j s tro n y  a k ra ja m i b lo k u  za­
chodn iego  z d ru g ie j, ja k  i m ię dzy  
k ra ja m i tego b loku . P aradoks sy­
tu a c ji polega na tym , że us ta no ­
w ien ie  u n ii i dążen ie do re a liz a c ji 
je j ag resyw nych  p la n ó w  (p rz y k ła ­
dem  być m oże a ta k  H o la n d ii na 
In d o n e z ję ) nasuwa kon ieczność 
zw iększan ia  stanu liczebnego a rm ii 
i bu dże tó w  w o jsko w ych , co z ko le i 
nie w p ły w a  d o d a tn io  na sytu ic je  
gospodarczą w  tych  k ra jach .

„Dzieje się t« w  chw il’ —  snów 
cytujemy słowa deklaracji —  gdy 
Związek Radziecki wraz z krajam i 
demokracji ludowej, stawia jąeym i 
dopiero pierw»*« kroki w swym roz­
woju soejaHotyeaoym, znajdują cię 
na drodze wiodącej tło konsekwen­
tnej i szybkiej odbudowy i rozkw i­

tu gospodarczego, do utrwalenia de- 
mokrstycznych podstaw * politycz­
nego zjednoczenia narodów, które 
zrzuciły jarzmo reakcyjnych reżi­
mów“.

T a  sy tua c ja  w  E u ro p ie  zachod­
n ie j n ie  p o w s trz y m u je  p o lity k i a­

m e ryka ń sk ie j p rzed  re a liz a c ją  je j 
zam ierzeń , k tó re  o p ie ra ją  się na 
dążen iu  do zapanow an ia  nad św ia ­
tem . C e low i tem u m a s łużyć  d a l­
sze ro z w in ię c ie  u n ii zach od n ie j w 
p a k t p ó łn o c n o -a tla n ty c k i, m a jący  
ob jąć  op rócz  p ięc iu  u cze s tn ikó w  
tra k ta tu  b ru kse lsk ieg o  S tany Z je ­
dnoczone i K anadę. S tany Z je d n o ­
czone, p o zos taw ia jąc  W ie lk ie j 
B ry ta n ii reg io na lną  hegem onię w 
E u ro p ie  zach od n ie j, p ragną  ro z ­
szerzyć swą w ładzę  i panow an ie  
na ca ły  św ia t.

W  tym  aspekcie p a k t a t la n ty c k i 
jest fra g m e n te m  pa jęcze j sieci 
rozsnuw ane j na w s z y s tk ic h  k o n ty ­
nen tach  przez p o lity k ę  W aszyng­
tonu . D e k la ra c ja ' radz iecka  p rz y ­
pom ina , że z końcem  ro k u  ub:e- 
g lgo w szed ł w  życ ie  z a w a rty  w 
R io  de Jan e iro  p a k t panam ery- 
ka ń sk i m iędzy  k ra ja m i A m e ry k i 
P ó łno cne j i P o łu d n io w e j, „z a p e w ­
n ia ją c y  ko to m  rząd zącym  U S A  
w p ły w  na p rz y tła c z a ją c ą  w ię k ­
szość tych  pa ń s tw .“

D y p lo m a c ja  T rum an a  ro z w ija  
ró w n ie ż  w ie lk ą  a k tyw n o ść  w k ie ­
ru n k u  w c iągn ię c ia  do p a k tu  a tla n ­
tyck ie g o  ta k ic h  państw  jc k : Szwe­
cja , N o rw e g ia  i D a n ia . W obec pe­
w n y c h  tru d n o ś c i zam ierza  się te 
trz y  państw a skan dyn aw sk ie  ob jąć 
od rębnym  paktem , s tan ow iącym  
je dn ak  część kom p le ksu  p a k tó w  
tw o rz o n y c h  przez p o lity k ę  am ery­
kańską. N ieza leżn ie  od u d z ia łu  w 
pakc ie  tak ie go  państw a pó ln ocno - 
a ltla n ty c k ie g o , ja k  Lu ksem b urg , 
m y ś li sic o w c ią g n ię c iu  ta k ic h  k o n ­
tra h e n tó w  jak  faszys tow ska  H is z ­
pan ia , P o rtu g a lia , W ło c h y  i T u r ­
cja .

1 tu  znów  is tn ie je  m o ż liw o ść  « - 
tw o rze n ia  odrębnego u k ła d u  p o ­
m ocn iczego  b lo k u  pańs tw  ś ród ­
z ie m n o m o rsk ich .

P odobne k o n sza ch ty  p ro w a d z o ­
ne są w o k ó ł u tw o rze n ia  u g ru p o w a ­

n ia  k ra jó w  A z j i  p o łu d n io w o  « 
w sch o d n ie j, o  czym  m ów ion o  n ie ­
daw no na k o n fe re n c ji w  D e lh i,  a- 
b ra d u ją ce j rzekom o nad k w e s tią  
in do n e zy jską . W  ty m  w yp a d ku  ©- 
czyw iśe ie  n ie  p y ta n o  o zdanie na­
ro d ó w  A z ji ,  k tó re  o b ra ły  od ręb ną  
d rogę  bezpośredn ie j w a lk i o swe 
w yzw o le n ie  z k o lo n ia ln e g o  i im ­
p e ria lis tyczn e g o  uc isku.

C  echą c h a ra k te ry s ty c z n ą  w szy­
s tk ic h  ty c h  tra k ta to w y c h  po ­

sun ięć  a m e ryka ń sk ich  jes t w y k lu ­
czen ie  z g ó ry  od u d z ia łu  w niob. 
Z w ią z k u  R a dz ieck iego  i pa ńs tw  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, co d o w o d z i 
„ż e  p a k t p ó łn o c n o  - a t la n ty c k i w y ­
m ie rz o n y  je s t w łaśn ie  p rz e c iw k o  
Z S R R  i k ra jo m  lu d o w e j d e m o k ra ­
c j i “ -

P u b lik a c ja  am e rykań sk ieg o  d e ­
p a rta m e n tu  spraw  za g ran icznych  
uzasadn ia  kon ieczność  za w a rc ia  
p a k tu  pć h iocn o  - a tla n ty c k ie g o  
tyrń , że d e p a rta m e n t nie p o f ra it ł  
„ w  c iągu trzech  la t bezow ocnych  
p ró b  w p ły n ą ć  na zm ianę  p o lity k i 
ra d z ie c k ie j“ . T ru d n o  w sp ó łczu ć  po ­
lity c e  w a szyn g to ń sk ie j w tych  w  
is to c ie  bezow ocnych  truda ch . M a ­
m y b o w ie m  pewność, że tak  ja k  w  
p rzesz łośc i ta k  i w  p rzysz ło śc i n ;e  
uda się n ik o m u  z m ie n ić  s o c ja li­
s tyczne j, p o k o jo w e j p o lity k i ra ­
d z ie c k ie j na p o lity k ę  p o w o lną  in ­
te resom  im p e r ia lis tó w  i podżega­
czy w o je n n ych . Z  tego —- g o rz k i 
ża l p o lity k ó w  a m e rykań sk ich  i 
w ie lk a  w ia ra  w  p rzysz łość  w szys t­
k ic h  lu d z i p ra en ących  po ko ju .

Te lic zn e  p a k ty  b o w ie m  o b e jm u ­
jące m orza , oceany i k o n ty n e n ty  
r.ie m a ją  sity- same przez -się zm re­
mie . b iegu w yd a rze ń  an i też w e­
pchnąć św ia t w  odm ęt now e j w o j­
ny. Są one bow iem  w y a z e m  sza­
ch * rek d o ko n yw a n ych  m iędzy  rzą ­
dem  w a szyn g to ń sk im  a p o w o ln y ­
m i m u  rząd am i k ra jó w  k a p ita l i­
s tycznych . N ie  l ik w id u ją  one za ­
sadn iczych  sprzeczności w o b oz ie  
k a p ita lis ty c z n y m  i im p e r ia lis ty c z ­
nym . sprzeczności, k tó re  da ją  m i  
ty lk o  słabe.ść, a n ie  silę.

A  poza ty m  jest tak . ja k  s tw ie r­
dza d e k la ra c ja  rad z ie cka :

„Sam fakt istnLnia państwa ra ­
dzieckiego * jeso wzrastającą getę-pa 
i autorytetem międzynarodowy*», 
jak  również udzielane mu potężne 
poparcie przez siły demokratyczne w  
innych krajach, jest nieprzezwycię­
żoną przeszkodą dla wszelkich pla­
nów panowania ńad światem tych 
lub innych państw. Znalazło to już  
swoje historyczne potwierdzenie w 
likw idacji państw faszystowskich, 
których fantastyczne plany hegtnrnc- 
sii światowej małe czym różniły 
od obecnych planów7 a«*le -am ery­
kańskich“.

D e k la ra c ja  radz iecka  s tw ie rdza , 
że k o ła  rządow e U S A  i W ie lk ie j 
B ry ta n ii „p rz e s z ły  do ta k ie j p o li­
ty k i,  k tó re j n ie  m ożna nazw ać in a -

titn. Spr. Zupr. ZSRR — W. Mef&ww
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cze j, ja k  p o lity k ą  ag res ji, p o lity k ą  
ro z p ę ta n ia  no w e j w o jn y “ .

„Ale —  dodaje deklaracja —  nie 
wolno jednakie zapominać, że pod­
pisanie takicli czy innych paktów  
nie daje jeszcze gwarancji i nie 
stwarza możliwości urzeczywistnie­
nia postawionych przez inspiratorów  
tych paktów agresywnych celów. IV 
związku z tym  należy przypomnieć
0 jednomyślnym poparciu, jakiego 
udzieliły koła demokratyczne na ca­
łym  świecie znanemu oświadczeniu 
szefa rządu radzieckiego — Stal na 
—  że „zbyt żywe są w  pamięci n a ­
rodów okropności niedawnej wolno
1 zbyt w ielkie siły społeczne bronią­
ce pokoju, aby uczniowie Churchil­
la w  kunszcie agresji mogli je  opa­
nować i skierować na tory nowej 
w ojny“.

D  ek ta ra c ja  ra d z ie cka  s tw ie rdza , 
że .p o lityka  -a-ngipsaska p o d ­

waża zasady k a r ty  r  -a ruzac ji N a ­
ro d ó w  Z jed no czon  _.i i że p o lity ­
ka anglosaska od począ tku  s ta ra ­
ła  s;ę z O N Z  uczyn ię  sw.oje na­
rzędz ie . C e lem  p o lity k i ra d z ie c k ie j

o d w ro tn ie  —  je s t w a lk a  o u trz y ­
m an ie  a u to ry te tu  O N Z  i  o d o p ro ­
w adzen ie  do tego, by  m og ła  o n a  
w y p e łn ia ć  zadan ia , do  k tó ry c h  zo­
sta ła  po w o łan a . C e lem  p o lity k i 
ra d z ie c k ie j b o w ie m  —  w b re w  za­
m ia ro m  ang losask im  —  pozosta je  
nada l u trz y m a n ie  i u trw a le n ie  p o ­
k o ju .

Te zasady p o lity k i ra d z ie ck ie j, 
obszern ie  uzasadnione w  d e k la ra ­
c ji,  s treszczane zo s ta ły  w  ko ń co ­
w y c h  w n ioska ch , k tó re  c z y te ln ik  
zna jd z ie  n iże j. Są to  w n io s k i, pod 
'k tó ry m i ¡podpisuje się na ród  p o l­
sk i, tak  c iężko  dośw ia dczo ny  o- 
Wtatnią w o jn ą  i ta k  go rąco  p ragną­
cy p o k o ju  —  po d p isu ją  się w szys t­
k ie  na rod y , pragnące p o k o ju  i' 
w szyscy  lu d z ie  do b re j w o li na ca­
ły m  św ieeie, k tó ry m  p o k ó j jest 
d ro g i ponad w szystko .

T a  w spó lna  w o ła  setek m ilio n ó w  
jes t s iln ie jsza  od za m ia ró w  i  w o li 
g a rs tk i k a p ita lis tó w  ang lo  - am e­
ry k a ń s k ic h  i ta w o la  zadecydu je .

Z B IG N IE W  M IT Z N E R .

Pomoc amerykańska

W N IO S E K  rU S K W S S K «:

Związek Radziecki zmuszany jest Uczyć się z tym, że 
koła rządzące Si. Zjednoczonych przeszły do kursu poli­
tyk i jawnie agresywnej, której celem, rzecz oczywista, 
jest u s ta n o w ie n ie  przemocą aa.ąjiia - amerykańskiego pa­
rowania nad światem, czemu odpowiada właśnie prowa­
dzona przez nie «polityka agresji, polityka rozpętywania 
nowej wojny. W takiej sytuacji Związek Radziecki bę­
dzie jeszcze energiczniej i konsekwetniej prowadzić wal­
kę przeciwko wszystkim podżegaczom wojennym, prze­
ciwko polityce agresji i rozpętywania nowej wojny — 
walkę o powszechny, trwały pokój demokratyczny. W tej 
walce o utrwalenie pokoju powszechnego i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego Związek Radziecki uważa za 
twych sojuszników wszystkie inne państwa miłujące po­
kój oraz wszystkich niezliczonych zwolenników powszech­
nego pokoju demokratycznego, wyrażających rzeczywiste 
uczucia i  myśli narodów, które dźwigały na swych bar­
kach ogromne ciężary ostatniej wojny światowej i słusz­
nie odgradzają się od wszystkich agresorów i  podżegaczy 
dc nowej wojny.

WNIOSEK DRUGI:

Wszyscy widzą, iż obecnie robiony jest podkop pod 
Organizację Narodów Zjednoczonych, która przynajmniej 
w  pewnym stopniu, przeszkadza i powstrzymuje koła 
agresywne w ich polityce agresji 1 rozpętywania nowej
'w o jn y .

'IV Uakiej sytuacji Związek Radziecki będzie jeszcze 
uporczywiej i bardziej stanowczo walczyć przeciwko pod­
ważaniu i niszczeniu ONZ przez elementy agresywne i  ich 
wspólników oraz będzie domagać się, aby Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych nie przytakiwała tym elementom, 
jak to się często zdarza obecnie, lecz aby więcej ceniła 
swój autorytet, gdy chodzi o przeciwstawienie się tym. 
którzy prowadza politykę agresji i ropętywania nowej 
wojny.

Koło ratunkowe rzucone przez Am erykę krajom  zniszczonym 
przez w ojnę przypomina nieco chomonto, które raz włożone —  

zdjąć trudno, szczególnie jeśli jest... dobrze zamknięte

Zagranicą piszą,
B ry ty js k i dz enn k „D a ily  W o rke r“ 

zamieszcza obszerny reportaż swego 
specjalnego korespondenta ze Z w ią ­
zku Radzieckiego.

W  ciepły, słoneczny dzień stycz­
niowy, jeden z takich, jak im i przy­
w itała Moskwa nadejście nowego 
roku, «potkałem na ałiey moskiew­
skiej jednego z  moich radzieckich 
znajomych, którego nie widziałem  
Już dość dawno —  rozpoczyna swą 
korespondencję Ralph Parker. W y ­
tłumacz mi —  powiedziałem—d 1 a - 
czego wasza noworoczna prasa 
przesiąknięta Jest tak zdum iewają­
cym optymizmem?

Odpowiedział: „Nasza prasa od­
zwierciedla uczucia ludności, a n i­
gdy jeszcze nie patrzyliśmy z tak  
wieP ja k  dzisiaj ufnością w przy­
szłość“.
B ry ty js k i dz ienn ikarz  w y jaśn  a w  

swej korespondencji przyczyny tego 
radzieckiego optym izm u, .podkręca­
ją c  przede w szys tk im  ekonom iczne 
w a ru n k i k ra ju  i  wyraźną, popraw ę 
b y tu  ludności.

Ostatni rok był decydującym ro­
kiem 'w pu wojen .ej pięciolatce. 
Róźhit się on od' dwóch poprzed­
nich la t tym, że przyniósł zarów-

Z C  •

no błyskawiczny wzrost stopy ży­
ciowej ludności, ja k  i w z. o ,t sil 
produkcyjnych narodu. Był to rok 
wyraźnego przyśpieszenia mechani­
zacji i  dalszego unowocześnienia 
środków produkcji. W ciągu tego 
roku radziecka produkcja maszyn 
przekroczyła znacznie poziom przed 
wojenny. W  całym kraju  myśli m i­
lionów łudzi piMBhłonięle są y.T.fta- 
nialą ideą przetworzenia ¡natury 1 
cały k ra j z  zaintersowaniem śle­
dzi w ynik i pracy pro? Łysenki. ,

Jedną z oznak wyraźnej popra­
wy jest rozdział dóbr konsumpcyj­
nych. R eaiia  wartość zarobków  
wzrosła w ciągu ostatniego roku 
dwukrotnie.

A na liz  ..jąc sytuację na po lu k u l­
tu ra ln y m  R a lph  P a rke r Om a w  a m . 
In. osta tn ie  p re m e ry  tea trów  mo­
skiew skich i pisze:

Ostatnie sztuki: „Moskiewski cha­
rakter“ FNfronowa i „Zielona U li­
ca“ Asajewa wykazały, że z takich 
na pozór nieobiecujących tematów, 
jak  lenie wydajności loko­
m otywy ozy konserwatyzm jsfcie- 

1 goś kierownika fabryki wykrzesać 
można dramatyczny ogień.

&



Literaci radzieccy u: gościnie
„W s p a n ia ły  je s t ro z m a c h  w a s z e j S to lic y *  

m ó w i A n a io i S o fro n o u j
— Wywiad dla „Przyjaźni“ ? 

Bardzo proszę... —uśmiecha się 
Anatol Sofronow, przewodni­
czący >.cii pisarzy radziec­
kich nu ... cd Związku Litera­
tów polskich, który odbył się w 
ubiegłym tygodniu w Szczeci­
nie. Pisarze radzieccy oprócz 
pobytu na Zjeździe, niezwykle 
pracowicie spędzili czas w Pol­
sce: zwiedzili Warszawę, Kra­
ków, byli w Zakopanem... Zre­
sztą — sami zaraz o tym nam 
opowiedzą.

Pełen życia i werwy Anatol 
Sofronow jest znanym radziec­
kim dramaturgiem i  poetą. Oto 
jego wrażenia ze Zjazdu Szcze­
cińskiego i z pobytu w Polsce:

—W Związku Radzieckim od­
czuwa się ogromne zaintereso­
wanie literaturą polską. Jest 
to zrozumiałe: interesuje nas 
każdy przejaw życia Waszego 
kra ju  — nowej Polski, czynią­
cej co dzień szybkie postępy na 
drodze ku Socjalizmowi. Nas, 
literatów, interesuje szcze­
gólnie postawą pisarzy polskich 
wobec zagadnień tego życia. 
Zjazd Literatów w Szczecinie 
stał się dla nas jeszcze jedną o- 
kazją zetknięcia się w sposób 
bliski i  bezpośredni z naszymi 
polskimi kolegami. Wielu z nich 
znamy już od dawna — Włady­
sława Broniewskiego, którego 
znakomitę wiersze wzbudzały 
nasz zachwyt jeszcze przed woj­
ną — Juliana Tuwima, dla któ­
rego żywimy uczucia głębokie­
go podziwu i jak również wdzię­
czności za wspaniałe przekłady 
utworów naszych - klasyków i 
współczesnych poetów. Ta jego 
praca, udostępniająca polskie­
mu narodowi dzieła, z których 
jesteśmy dumni, przyczynia się 
w poważnym stopniu do wza­
jemnego zbliżenia naszych na­
rodów w dziedzinie kultury.

Chciałbym wyrazić przekona­
nie, że te nasze literackie kon­
tak ty  będą się stale pogłębiały 
i  rozszerzały. Stosunkowo nie 
dość obszernie znana jest u nas 
współczesna proza polska. O ile 
mieliśmy możność zorientować 
się. w tak krótkim  czasie, wal­
czy ona teraz o swój nowy styl, 
nowy wyraz odpowiadający 
przemianom, zachodzącym w 
życiu całego narodu, wkracza­
jąc na drogę realizmu socjali­
stycznego. Dlatego też są­
dzę, iż byłoby pożytecz­
nym, ażeby polscy pisarze w ra­
mach wymiany obopólnych do­
świadczeń zaznajomili się b li­
żej z drogami rozwoju i  dorob­
kiem naszej radzieckiej litera­
tury. która jest tak nierozdziel- 
nie zrośnięta z życiem, walką i 
trudem naszego narodu, co wię­
cej — która potrafi to życie 
wyprzedzać i kształtować, uka- 
jcu jąe nowe jego perspektywy.

Demokratyczna, ludowa Pol­
ska jest krajem młodym, k tó ry  
wykuwa dopiero nowe formy 
swojego bytu i  dlatego my, pi­
sarze radzieccy życzymy z całe­
go serca naszym polskim kole­
gom, dla których żywimy uezu-

proletariaekiej międzynarodo­
wej solidarności klasy roobtni- 
czej. Również spotkanie z mło­
dzieżą polską w Warszawie wy­
warło na nas niezatarte wraże­
nie.

— A  jakie wrażenie zrobiła 
Warszawa?

— Wspaniały jest rozmach 
życia w waszej Stolicy. Widać 
ślady potwornych zniszczeń — 
a jednak żyje tu każda ulica i 
tętn i gorączkowym ruchem. Na 
każdym kroku coś się buduje! 
Tr asa W—Z której plany oglą­
daliśmy i którą widzieliśmy w 
obecnym stanie budowy, to wy­
raz wielkiej woli i  imponujące­
go entuzjazmu polskiego ludu 
pracującego.

—Jakie jeszcze momenty po­
bytu w Polsce uważa Pan za 
najbardziej interesujące ?

— Niewątpliwie przeżyciem, 
pełnym wielkiego wzruszenia 
było dla nas zwiedzennie Mu­

zeum Lenina, domu w Poroni­
nie, w którym  mieszkał przeby­
wając w Polsce. Jest to dla aa« 
święte miejsce i  ogromnie wzru­
szeni jesteśmy, że naród polski 
tak troskliwą opieką otacza 
pamiątki. Serdecznie powitano 
nas również w Krakowie, gdzie 
mielimy możność zetknięcia się 
z polską intelignecją.

Chcę wyrazić w imie­
niu całej naszej delegacji głę­
boką wdzięczność — przede 
wszystkim Prezydentowi Bie­
rutow i i  Rządowi — za troskli­
wą pomoc i opiekę w czasie na­
szego pobytu w Polsce. Umoż­
liw iło  to nam w krótkim  sto­
sunkowo okresie przebywania 
w Waszym kraju, zaznajomić 
się z życiem i  sprawami narodu 
polskiego. Zrobimy wszystko, 
ażeby nadal zacieśniać i  pogłę­
biać przyjaźń między naszymi, 
narodami. A  sądzę, że zrobić 
możemy wiele — jako pisarze.

cia szczerej sympatii i których 
wysoko cenimy, aby stale i nie­
zachwianie kroczyli naprzód 
jako awangarda te j nowej Pol­
ski.

— Delegacja pisarzy radziec­
kich występowała na specjal­
nym wieczorze autorskim w fa­
bryce Ursus pod Warszawą. Ja­
kie wrażenie wywarło na Was 
to zetknięcie z naszymi robotni­
kami? — pytamy Anatola Sof- 
ronowa.

— Jest to nasz stały zwy­
czaj : skoro gościmy w jakimś 
kraju, jedną z pierwszych 
naszych w izyt jest spotkanie
się z robotnikami, najważniej­
szą częścią składową organiz­
mu państwa ludowego. Ze śzcze 
rą radością odwiedziliśmy, ro­
botników w Ursusie. Zachwyce­
ni jesteśmy nadzwyczaj ser­
decznym i gorącym przyjęciem, 
jakiego tam doznaliśmy. Cie­
szyły nas szczególnie sponta­
niczne okrzyki, wznoszone na 
cześć bratnich narodów litew­
skiego i ukraińskiego, jako do­
wód braterskiej, prawdziwie

,T ra d y c je  re a liz m u  u  lu a s re i sz tuce  są po  d z iś  
d z ie ń  ż y w e “  — m ó w i Iw a n  A n is im o s i)

Chcielibyśmy teraz z kolei 
porozmawiać z Iwanem Anisi- 
mowym, świetnym radzieckim 
historykiem literatury i  k ry ty ­
kiem, który jest redaktorem 
miesięcznika „Literatura Ra­
dziecka“ , ukazującym się rów­
nież w k ilku  językach obcych.

— Na początku ciekawa wia­
domość dla polskich czytelni­
ków, interesujących się zagad­
nieniami literatury radzieckiej: 
prawdopodobnie w najbliższym 
czasie miesięcznik nasz ukazy­
wać się będzie także w języku 
polskim!

— Jakie zagadnienia nurtują 
w tej chwili literacką krytykę 
w Związku Radzieckim?

— Jako naczelne zadanie 
stawiamy sobie obecnie uogól­
nienie, podsumowanie jak gdy­
by, dorobku naszej powojennej 
twórczości literackiej. Twór­

czość ta jest niezmiernie obfita; 
ukazało się wiele utworów za 
równo.ma temat przeżytych nie­
dawno walk, jak i na temat 
bujnie rozkwitającego , u nas 
życia po wojnie. K raj nasz

Pisarze na  cza rne j  k a w ie  u P rezyden ta  RP. u> Belwederze : Szczy- 
paczow (Z S R R ),  W enc lowa ( L S R R ) ,  B ie rg ie l i  (W ę g ry ) ,  K a n ig ia m  
(R u m u n ia ) ,  T u ro c o w  (R u m u n ia ) , R a dańsk i  ( B u łg a r ia ) , G ieo rg iew

( B u łg a r ia ) .

przeżywa niebywały wzrost na­
pięcia twórczej energii, twór­
czego entuzjazmu. O tym piszą 
nasi pisarze i zadaniem k ry ty ­
ków jest pomóc im  w tej pracy, 
w dalszym rozwijaniu i pogłę­
bianiu socjalistycznego realiz­
mu, charakteryzującego litera­
turę radziecką.

— A nad czym Pan pracuje 
w tej chwili osobiście?

— Jako historyk literatury 
zajmuję się zagadnieniami mię­
dzynarodowymi. Poświęcam 
swe badania precyzowaniu róż­
nic, kontrastów między dwie­
ma tak wyraźnie zarysowanymi 
postawami wobec rzeczywistoś­
ci: literatury postępowej, de­
mokratycznej i  literatury opa­
nowanej przez pesymizm, nie­
wiarę w człowieka, reprezento­
wanej przez negatywny typ pi­
sarza krajów kapitalistycznych.



u l i t e r a ł o m  p o l s k i e  Ii
Pracuję również nad książka, 
obrazującą wpływ W ielkiej Re­
wolucji Październikowej na li-  
tei-aturę światową.

A  jakie jest Pana zdanie o 
naszym życiu kulturalnym?

- -  Wszystkie jego przejawy 
świadczą o bujnym rozkwicie 
życia Waszego narodu. Trud­
ności. jakie jeszcze są — są zro­
zumiałe, ale jestem przekona­
ny,.. że zostaną wkrótce przez­
wyciężone. Co mnie najbardziej 
uderzyło i  ucieszyło: wielkie, 
wspaniałe tradycje realizmu w 
Waszej sztuce są po dziś dzień 
żywe. Na przykład aktorzy 
Waszych teatrów — władają 
po mistrzowsku formami rea­
listycznego wyrazu artystycz­
nego, sztuką odtwarzania czło­
wieka. Nie każdy teatr w Euro­
pie to potrafi. Ja rozumiem taki 
teatr, jak Wasz, jest on mi blis­
k i i widzę jego wielką przysz­
łość -— w. odtworzeniu na sce­
nie tego wielkiego, wspaniałe­
go, życia, jakie rozwija się w 
Polsce., Jeżeli jeszcze nie ma' ta­
kich sztuk, które by to życie w 
należyty sposób odzwierciedla­
ły  — należy życzyć, żeby Wasi 
dramaturgowie jak najszybciej 
tę lukę uzupełnili.

Wielkie wrażenie wywarł na 
mnie obchód jubileuszowy ku 
czci Leopolda Staffa. Jest to 
naprawdę wzruszające, widzieć, 
jak młody kraj demokracji tak 
pieczołowicie i serdecznie odno­
si się do tradycji kulturalnych 
narodu —• do nosicieli tych tra­
dycji, którzy — jak ten wielki 
poeta — umieli strzec i pielęg­
nować piękno słowa. Tak samo 
wzruszył mnie Wasz stosunek 
do Solskiego. Jest to zdrowa 
kultura, która tak umie przeno­
sić wielkie 3karby dorobku po­
koleń w swe dzisiejsze życie. 
Te skarby miałem możność po­
dziwiać np. w Muzeum w Kra­
kowie i  twierdzę jeszcze raz — 
Wasze wielkie tradycje, wcie­
lone w dzieła największych 
artystów, są tradycjami naj­
wspanialszego, rzeczywiście 
wielkiego realizmu. Dlatego 
możecie patrzeć z ufnością w  
przyszłość Waszej kultury.

W ogóle — warunki dla naj­
szerszego rozwoju ku ltury 
kształtują się moim zdaniem w 
Polsce bardzo pomyślnie. Nowe 
życie jest tym życiodajnym 
gruntem, na którym rozkwitają 
i rozkwitać będą wciąż nowe 
talenty. Życzymy im jak najpo­
myślniejszych wyników pracy 
twórczej. Prócz warunków oo- 
siadają pisarze Wasi jeszcze je­
den skarb: wielką kopalnię 
natchnienia, jaką jest walka i 
»paca Waszego narodu. Nie wy­
daje mi się —  sądzę z dotwch- 
ózasowwch obserwacji, żeby np. 
temat walki narodu polskiego z 
niemieckim okupantem był w 
dostatecznej mierze w y k o rm - 
tau j  w literaturze polskiej.

Wszystko, co zostało na ten te­
mat napisane — to jeszcze ma­
ło. Jest to w ie lk i temat dia 
prawdziwego realisty — nie 
pesymisty lub fatalisty. Fata­
lizm, pesymizm — to najgorsze 
cechy większości literatów Za­
chodu. Pisarz z k rw i i  kości nie 
powinien się na nich oglądać, 
ani czerpać wzorów z ich u- 
tworów —■ to przeszkadza w

prawdziwej, zdrowej twórczości 
artystycznej.

Dziękujemy naszemu roz­
mówcy za interesujące i cenne 
uwagi i  — przeprowadzamy 
następne wywiady ze znanym 
w Polsce poetą ukraińskim Pa­
wio Tyczyna, również znanym 
powieściopisarzem i dramatur­
giem —■ Aleksandrem Korniej- 
czukiem oraz poetą litewskim—

A ntanasem Wenclowa 
tym Czytelnicy nasi dowiedzą 
-się dopiero w następnym nume­
rze. Przygotowujemy także je­
szcze jedną niespodziankę dla 
naszych Czytelników, a miano­
wicie: wiersze radzieckich poe­
tów, pisane., o Warszawie i w 
Warszawie. Właśnie teraz, w cza 
sie pobytu na Zjeździe Litera­
tów, specjalnie dla „Przyjaźni“.

Współpraca obserwatorium wrocławskiego 
z obserwatoriami radzieckimi

(Wywiad specjalny z prof. Eugeniuszem Rybką)
Z n a n y  as t ron om  po lsk i ,  p ro f .  

U n iw e rs y te tu  W ro c ła w s k ie g o  
E ug en iusz 1̂ R  y  b k a, p o d z ie l i ł  
się z p rzeds taw ic ie lem  P o lsk ie j  
A g e n c j i  P raso w e j w ra ż e n ia m i ze 
swego p o b y tu  w  Z w ią z k u  R a ­
dz ie c k im  z o k a z j i  z jazdu astro-  
Hornów radz ieck ich ,  zwo łanego  
przez  A k a d e m ię  N a u k  Z S R R .

„ U d z ia ł snój w  konferencji astro ­
nom icznej oraz w posiedzeniu R a ­
dy Astronom icznej przy A kadem ii 
N a u k  Z S R R  nie m iał charakteru  
szablonowej w izy ty  sąsiedzkiej —  
stw ierdza ha wstępie pro f. Rybka  
— ’ a!e zapoczątkow ał współpracy 
O bserwatorium  W rocław skiego i 
uczonych polskich z astronomami 
radzieckim i w  dziedzinie ważnej 
pracy, jaką jest utworzenie w ie lk ie­
go katalogu słabych gwiazd. K a ta ­
log ten zaplanow any przez Z S R R  
w 1938 r. u ła tw i zbadanie gwiazd  
w  przestrzeni, będzie jednym  z pod­
stawowych katalogów  potrzebnych  
do poznania struktury świata 
gwiazdowego. Praca nad jego u tw o­
rzeniem  będzie m iała  kitka etapów  
i potrw a około 10 la t. N a  razie zo­
staną wyznaczone pozycje 645 fu n ­
dam entalnych gwiazd, w oparciu  
zaś o nie, pozycje dziesiątków ty ­
sięcy gwiazd.

W  obu etapach tej pracy weźmie 
udział 10 obserwatoriów, w tym  9 
radzieckich i jedno polskie we W ro ­
cławiu. Obserwatorium  W ro c ła w ­
skie, k tóre rozpocznie jeszcze w 
bieżącym  roku obserwacje służące 
do utw orzenia katalogu, posiada 
dwa instrum enty: 16 cm instrum ent 
przejściow y i 16 cm koło w ertyka l­
ne. Są to największe instrum enty  
astrom etryczne w Polsce i jedne z 
niewielu tego rodzaju w Europie, 
nadające się do nowoczesnych ob­
serwacji astrom etrycznych. Podob­
ne instrum enty były w użyciu  
Obserwatorium  Pulkow 3kim  pod 
Leningradem , zajm ującym  najw y­
bitniejsze stanowisko w dziedzinie  
astronom ii pozycyjnej. Obserwa­
torium  tp założone w 1839 r., ą 
zniszczone całkowicie przez N ie m ­
ców *  łulach >941 \ ' A i ,  ,e*.t
'obecnie odbudow iw »ue ś zaopa­
tryw ane w zasadnicze instrum enty• 
O bserwatorium  Polkowskie podej- 
mio w krótce norm alne prace astro­
nom iern ci“..
- „N a w ią z a n ie  w sp ó łp ra c y  O bset- 
wątorh«»' We«cłatw#ki»gó z « s i­

nym i radzieckim i w dziedzinie  
astronom ii pozycyjnej —  mówi 
prof. R ybka —  uważam  za wstęp 
do szerszej współpracy rów nież w 
innych dziedzinach. Z w iązek R a ­
dziecki przoduje w badaniach  
gwiazd zmiennych, i naw iązanie  
współpracy m iędzy astronomami 
polskim i i radzieckim i uważam  na 
tym  polu za bardzo aktualne.

Jestem pewny, że wspólne nasze 
prace naukowe, zacieśniające w ięzy  
m iędzy obu narodam i, służyć będą 
dobrze postępowi myśli lu d zk ie j“ .

„D z ięk i szczególnie sprzyjającym  
w arunkom , osiągnięcia astronom ii 
jak  i całej nauki radzieckiej w  cią­
gu ostatnich 30 la t są imponujące  
—- stw ierdza astronom polski. 
-Szczególnie w ybitne sukcesy od­
niosła nauka radziecka w tym  cza­
sie w dziedzinie astronom ii pozy­
cyjnej, m atem atycznej i badań nad 
budową światła gwiazd. N ie  ma 
dziedziny —  podkreśla pro f. R ybka  
w której astronom owie i m a tę -*  
m atycy radzieccy nie zajm ow aliby  
wybitnego stanowiska w nauce 
światowej, w  w ielu  zaś dziedzinach  
miejsca przodującego“.

Podczas 12-dn iowego p o b y tu  w 
M o s k w ie  uczonego po lsk iego,  
podarowano mu wie le  ks iążek, z 
k tó ry c h  d w ie  s tanow ią  d o k u m e n t  
n iebywatego  w z ro s tu  badań na ­
u k o w y c h  od czasu R e w o lu c j i  
P a ź d z ie rn iko w e j.  Jedna z n ich  
jest streszczen iem w y n ik ó w  p ra ­
cy  as t ronom iczne j ,  d ruga  zaś za­
w ie ra  os iągnięc ia  m a te m a ty k ó w  
rad z ie ck ich  w okresie osta tn iego  
30-lecia. K s ią ż k a  o w y n ik a c h  ra ­
dz ieck ich  badań a s t ron om icz ­
nych  obe jm u je  19 d z ia łó w  as tro ­
no m ii .  O d R e w o lu c j i  P aźd z ie r ­
n ik o w e j  w ysz ło  d ru k ie m  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  2.465 prac  
n a u k o w y c h  z as t ronom i i .  
„Im ponujący rozwój nauki ra­

dzieckiej —  m ów i prof. Rybka —  
jest w ynikiem  planowej i zespo-

lo w e j p ra cy . Częste zjazdy i k o n ­
fe re n c je  o raz m etody zespołowej 
re a liz a c ji p o s ta w io n y c h  zagadnień, 
p rzysp ie sza ją  ro z w ó j pracy n a u k o ­
w e j w  sposób z o rg a n izo w a n y  w  
ob se rw a to ria ch , bądź u n iw e rs y te ­
tach , in s ty tu c ja c h  badaw czych , w  
A k a d e m ii N a u k  Z S R R  i  akade­
m ia ch  re p u b lik . Jestem  pe łen 
u zn an ia  i p o d z iw u  d la  po z io m u  i 
sum iennośc i podejścia naukow ego 
do traktow anych na k o n fe re n c ja c h  
zagadnień oraz rze te lno śc i ich  w y ­
konyw ania“ .

W dalszym ciągu prof. Rybka 
opowiada o odbudowie zniszczo­
nych w czasie działań wojen­
nych obserwatoriów oraz budo­
wie nowych. Odbudowa znisz­
czonych przez Niemcórz w Pul- 
kowie i Symeizie na Krymie do­
biega obecnie końca. Równo­
cześnie na Krymie, m- p b liiti 
Bächczyseraju powstaje ,, 'telkie 
obserwatorium przeznaczone do 
badań zakresu astronomii gwiaz­
dowej. Pod Kijowem bud; je się 
obserwatorium astronomiczne U- 
kraińskiej Akademii Nauk oraz 
w górach nad stolicą Kazachsta­
nu w Alma —  At a organizuj« 
się duże obserwatorium słonecz­
ne.

Pomyślnie rozwijają się rów­
nież prace konstrukcyjne nad 
nowymi oryginalnymi instrumen­
ta m i astronomicznymi. Skonstru­
o w an y  w Leningradzie przez 
prof. M a k s u t o w a  teleskop 
meniskowy otwiera przed astro­
n o m ią  nowe możliwości obser­
wacyjne.
„W  czasie mego pobytu w M o­

s k w ie —  stw ierdza polski uczony 
—  uderzyło mnie w ie lk ie zain tere­
sowanie zagadnieniam i nauki i ku l­
tury. Byłem  obecny na wieczorze  
m ickiew iczow skim , urządzonym  w 
w ie lk ie j Sali K olum now ej D om u  
Z w iązków . Ogrom na ta sala była  
po brzegi w ypełniona publiczno­
ścią słuchającą chciwie przem ó­
w ień, recytacji M ick iew icza  i pro­
dukcji artystycznych, zw iązanych z.
twórczością naszego wieszcza kul- 
u t r y  polskiej, W idzia łem  ¡.ó tłum y  
ludzi, które z  żalem mir. ' i -iły odejść 
od drzw i sali z powodu braku m iej­
sca. Byłem w teatrach, stojących 
na bardzo w ysokim  poziom ie ł 
zawsze przepełnionych public?«- 
nością“  —  dodaje «ta. «tkońCEoni« 

•p ro f R ybka
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1  * p  la t  tem a, 8 lu te go  183% r. u ro d n i! się D y m itr  I. M ende le- 
1  1 °  je W _  ty ta n  m y ś li lu d  ik ie j,  d la  k tó re g o  szab lonow e o k re ­
ś len ie  „g e n ia ln y  uczo ny”  fest czym ś n ie z w y k le  skrom nym .

M e n de le jew a  znam y pow szechn ie  ty lk o  ja ko  w ie lk ie g o  che­
m ika  — geniusza- Jego n ie śm ie rte ln y  u k ła d  p e r io d y c z n y  p ie r ­
w ia s tk ó w  da) lu d z k o ś c i k lu c z  — tw ie rd ze n ie , żc w ła ś c iw o ś c i 
p ie rw ia s tk ó w  cksm iczn ych , u łożo nych  w e d łu g  w z ra s ta ją cych  
mas a to m o w ych  zm ie n ia ją  się re g u la rn ie  i po w ta rza ją  p e r io d y c z ­
n ie . k lu c z  — tab licę , na k tó re j z po ło żen ia  p ie rw ia s tk a  m ożna 
w n io s k o w a ć  o jego  w ła śc iw o śc ia ch , p rz e w id y w a ć  zachow anie  
s ię  je go  i  jego  z w ią zkó w , k lu c z  — w  pos aei pu s tych  m ie jsc 
w  uk ład z ie , k tó re  p o z w o liły  M endelejew ow i p rz e w id z ie ć  is tn ie ­
n ie  n o w y c h  p ie rw ia s tk ó w , podać nie  ty lk o  ich  mesy atomowe, 
le c z  ró w n ie ż  w ła ś c iw o ś c i fizyczne  i  chem iczna.

Ale M endelejew  nie tylko byl genlsiferym chemikiem- N ie- 
zw yk le  c i y *  .wie i wszechstronnie p rz e ja w ia ła  -się jego d z ia ła l­
ność naukow a  — jest on autorem jednej z Irp o ie z  o pochodze­
niu ropy naltowej, interesow ał się w ydobyw aniem  ropy i jej 
przeróbką, fabrykacją sody, cukrownictwem , olejarstwem i gar­
barstwem, produkcją nawozów sztucznych; w jego umyśle zro­
d z iła  się myśl podziem nej gazyfikacji węgla... Byl on lizykiem , 
przyrodnik iem , ekonomistą, byl badaczem i  wynalazcą. Zajmo­
w a ł się i eterem kosmicznym, wagam i i m iarami, bada! zagad­
nienia komunikacji, górnictw a i przemysłu, propagując gorąco 
program  uprzem ysłowienia Rosji i zwrócenia bacznej uw agi na 
niewykorzystane bogactwa Uralu...

D ym itr Iwanouńes Mendelejew

B Y Ł  chmurny, zimowy dzień 1895 
roku. W  przestronnym miesz­

kaniu Dym itra Iwanowicza MenUe- 
lejewa ostro zadźwięczał dzwonek. 
Do t r  edpakoju wszedł niewysoki, 
le tk a  przygarbiony, siwy już starzec 
w mundurze urzędnika- W  rękach 
trzym ał cn dość duże, starannie za­
pakowane zawiniątko.

— Łzy mogę się zobaczyć z D ym i­
trem  Iwanowiczem? — spytał. — 
Ii-o.jc nazwisko — Kotow. M am  bar­
dzo ważną sprawę do D ym itra Iw a -
nowfczr.

I  już po kliku  minutach przed 
nieoczekiwanym gościem otworzyły 
się drzw i gabinetu. Szybkim kro­
kiem Kotow zbliżył się do dużego 
biurka,, za którym  se  dział Mende -  
Ir  ew, kątem  oka dostrzegł wolny 
fotel — zawiniątko z w ie lką uwagą 
położył na biurko.

—  Czym mogę służyć? — spytał 
uczony. — Proszę bardzo, siadajcie!

— Może zdziwicie się — zaczął 
z'ekka jąkając się zawstydzony 
gość — żs ja, urzędnik, pomocnik 
kierownika kancelarii w M in ister­
stwie Skarbu, pozwoliłem sobie 
wtargnąć w dze.kdwr nauki, która 
powinna być przecież wyłącznym  
udziałem uczonych.. Moje dążenie 
jest może zbytnią śmiałością, ale 
chcę rozwiązać sprawę która jak  
r  i sf<* zdaje, posunie naukę naprzód, 
która pomoże człowiekowi wznieść 
się w powietrze na podobieństwo 
ptaka. A  e przede wszystkim, proszę 
W?-« spojrzeć na to...

i gość złekka drżącymi ze starości 
palcami zaczął rozwiązywać sznurek 
paczki. W ewnątrz znajdowała się 
spora skrzyneczka. Staruszek pod­
niósł je j wieko i delikatnie zaczął 
ustawiać na biurku kilkanaście mo-
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dełi samolotów o różnych kształtach.
Wykonane one były z grubego, 

mocnego papieru. Skrzydła m iały  
ififioeowane na cienkich, prężnych
kawałeczkach trzciny.

Kotow w ybrał je  ’e.r z modeli, 
podniósł go w górę i wypuści' z rę­
ki. Modę! nie spadł na podłogę — 
płynnie,, cięższą kraw ędzią skrzydeł, 
frunął naprzód, opadając dopiero 
po chwili na kanapę.

Kotow podszedł znów do stołu, 
w ziął następny model, złekka odgiął 
jego skrzydła. Sc.tmoocik skręcił w 
lewo i zataczając luk przez cały po­
kój, wylądował na parapecie okna. 
Jeden za drugim brał następne i 
zginając lub wyprostowując skrzy- 
dła i ogony — podnosił je w  górę. 
Jak oswojone ptaki, posłuszne wołi 
gospodarza leciały lin ią  prostą, 
wznosiły się w górę, by po chw ili ła ­
godnym ruchem opaść w  dół, lecia­
ły  prędzej, to znów wolniej...

Mendeiejew z baczuą uwagą śle­
dził poruszenia swego gościa. Bo 
przecież genialny rosyjski chemik z 
"zapałem zajmował się badaniem  
wszystkich zagadnień, związanych z 
zawojowaniem powietrza. Samotnie 
w zlatyw ał w górę na balonie, m arzył 
wciąż o budowie aparatu do latania, 
który cięższy byłby od powietrza. 
Jeszcze kilka lat temu szkicował 
w ytrw ale skrzydła ptaków, chcąc 
zrozumieć mechanikę ich lot», póź­
niej poma :•.! rosyjskiemu wynalaz­
cy, Możajskiemu przy budowie jego 
pierwszego aeroplanu.

Mendelejew wiedział o pracach 
francuskiego inżyniera Adera, czy 
Anglika — Maksima, których sa­
moloty mogły oderwać się od ziemi. 
Ale D ym itr Iwanowicz wiedział tak ­
że czego brakuje tym  wynalazkom:

pozbaw ione cne b y ły  s ta tyczne j ró w ­
nowagi.

I  oto w la ta jących  m odelach d z iw ­
nego u rzędn ika  przeczuł rozw iązanie 
te j zagadki. W  ia ł jeden z n ich za 
n ie w ie lk i pap ierow y ogon, un iósł 
nad b iu rk iem , w  ta k i sposób, by 
skrzyd ła  p rz y ję ły  pozycję prosto­
padłą i  — ro z w a rł palce. D z iw n i — 
model n ic  spadł nosem w  dół, ale 
w yp ros tow aw szy  się w  pow ie trzu  
prze lec ia ł nad b iu rk ie m  i z łekka za­
wadzając o ka łam arz osiadł na sto­
ją cym  w  kącie poko ju  szerokim  
krześle.

Widząc z ja k  w ie lk im  zaintereso­
w aniem  odnosi się w ie lk i uczony do 
jego m odeli, K o to w  poczuł się śm ie l­
szym. Na jego tw a rzy  zab łysnął ra ­
dosny uśmiech.

— N iech pan m i powie, panie K o ­
to w  — z w ró c ił się do niego Men (le­
je je w  —  w  ja k i sposób doszedł pan 
do ta k  pe łn e j rów now ag i tych  la ta ­
jących  zabawek? Czy uważa pan, że 
praw dziw e sam oloty zbudowane w e ­
d ług  pańskich zasad będą się ta k  sa­
mo u trzym yw a ć  w  pow ie trzu?  I  ja ­
ką  s iłę  m y ś li pan zastosować na sa­
m olotach, pora s ilą  spadku, k tó ra  
porusza te zabaw ki?

— Już w ie le  la t  — odpow iedzia ł 
K o  ow — p racu ję  p rzy  budow ie  tych  
la ta jących  m odeli. Poświęcam  tem u 
ca ły  w o ln y  czas, każdą dosłownie 
w o lną  m inutę. P rzeczyta łem  jwż 
wszystko» co t r l t a  by ło  m i dostępne 
na tem at prac w ynalazców  p rzy  b u ­
dow ie sam olotów i  z rozum ia łem  
głów ną prze ją ł: odę tych prac. P rze­
p row adziłem  szereg, prób z la ta ją c y ­
m i m odelam i, aż wreszcie odna la­
złem r r r e j .e ,  gdzie m usi się zna jdo­
wać p u n k t ciężkości. Obecnie rozpo­
cząłem próby z m odelam i, zaopa­
trzo n ym i w  sprężyste końce ty ln ic h  
płaszczyzn sk rzyde ł — można je  od­
ginać w  górę i  w  dół.

K o to w  rozp ią ł m un du r i  z bocznej 
k ieszeni w yc iągną ł g ru b y  rękopis.

— W szystkie  swoje m yś li, teo rie  ł  
ob liczenia w y ło  żyłem  w łaśn ie  tu , w 
tym  rękopis ie  za ty tu łow a nym ; „S a ­
m o lo ty  — aeroplany szybujące w  
po w ie trza “ . Wierzę,, że s iln y  m o to r, 
za insta low any na ta k im  samolocie 
pozw o li cz łow iekow i czuć się w  po­
w ie trz u  n ie  gorzej od ptaka.

M ende le jew  w z ią ł rękopis i  uśc i­
snąwszy mocno d łoń starca poprosił 
go, by  przyszedł znów za tydzień 
K o to w  s tarann ie  pozbiera ł rozrzuco­
ne po ca łym  poko ju  modele, u łoży ł 
je  w  skrzynce i: uk łon iw szy  się, 
zn ikn ą ł z *  d rzw iam i.

M in ą ł tydzień. Na progu m ieszka­
n ia  z ja w ił się znów s iw y urzędn ik . 
W  zna jom ym  m a ju ż  gabinecie p rzy ­
w ita ł go M endeie jew . Podsunął k rze ­
sło, sam  usiad ł naprzeciw .

—  Pańska praca —  zaczął uczony 
— je s t d la  m n ie  n iezw yk le  cenną. 
Może być ona opub likow ana, lecz 
proszę bardzo w ziąć pod uwagę, 
że ty m  sam ym  u tra c i pan swe p ra ­
w a na patent, p ra w a  na pieniądze i 
sławę, k tó re  m og łyby przynieść 
w szystk ie  pańskie odkryc ia .

/  .

Zm ieszany K o to w  spo jrza ł na u -
czonego.

— Ja, D ym itrze  Iw anow iczu , je ­
stem s ta ry  i  b iedny — pow iedzia ł z 
nam ysłem . — C hcia łbym , by m o ja  
praca .pomogła wynalazcom  i uczo­
nym  znaleźć prędzej drogę ku  roz­
w iązan iu  w ie lk iego  zadania budowy 
sam olotu Ja n ie  gonię za pa tento­
w y m i ¡ łr ;w w ic ja s » i — niech o trz y ­
m u ją  je  inn i.

— W ta k im  raz ie  z w ie lką  rado­
ścią napiszę przedm ow ę do pańsk ie j 
pracy — ze szczerym  uśm iechem 
rz e k ł uczony.

I M ende le jew  sp e łn ił swą o b ie tn i­
cę. W  przedm owie do b roszury K o ­
ło w a  opow iedzia ł o sw ym  spo tkan iu  
z wynalazcą i  om ów iw szy n iezw yk łe  
cechy m odeli w  zakończeniu p isał:

„...Moim zdaniem, dla zastoso­
wania w praktyce aeroplanów 
Maksima i  innych do niego podo­
bnych, brakuje do dziś danych, 
które dały właśnie próby z tak  
niezwykle zrównoważonymi w po­
wietrzu przyborami, ja k im i okaza­
ły  się samoloty oh. Kotowa“ .

I  dalej:
„...Ta niezlomnośń, cierpliwość i  

wiara, przy pomocy których K o ­
tow osiągnął swe wielkie rezulta­
ty, daje prawie- pewność,, że gdyby 
m iał on odpoiciednie w arunki dla 
budowania, złożonych, dokładnie 
wykonanych modeli samolotów, 
mógłby wnieść wiele jeszcze no­
wych, pożytecznych projektów i  
pewników...“ .

Lecz K o tow , n iestety w  w a ru n ­
kach e a rs k e j R osji n ie  m ia ł na to  
żadnych w idoków . S ta ry  u rzę dn ik  
n ie  zdo ła ł naw et w yd a ć  sw e j b ro ­
szury. K ie  m ia ł funduszów, aby w y ­
d rukow ać ją  w łasnym  nak ładc  e, 
b ra ko w a ło  m u s ił, aby w yko ta tać  
w ydan ie  je j w  ja k im k o lw ie k  w y ­
da w n ic iw ie .

Jedynie w  1896 r. udało mu się 
zamieścić w  „N o ta tka ch  R osy jsk ie ­
go Tow arzystw a T echn ików “  u le ­
w ie  I t i a r ty k u ł pt. „B ud ow a  sam olo­
tów  - aerop lanów “ . N ieznany urzęd­
n ik  z genia lną dalekowzrocznośeią 
proponow ał nadanie ta k ie j fo rm y  i  
us taw ien ia  skrzyde ł w  celu u trz y ­
m an ia  rów now ag i sam olotu, jaką  w  
osiem la t późnie j (w  fo rm ie  ukośne­
go położeni» skrzyde ł) zastosowali 
b rac ia  W righ t. K o to w  zaproponow ał 
ta k ie  budow anie skrzyde ł samolo­
tó w  z ty ln y m i, ruchom ym i płasz­
czyznam i. S k rzyd ła  tego typu  w yn a ­
leziono dop iero  w  k ilk a  la t ąo zbu­
dow aniu  pierwszego ssmoCćt»

K o to w  n ie  w y d a ł w rezn tacie 
sw e j pracy. N ie zobaczył także  la ta ­
jących  po n ieb ie  sam olotów. W  1898 
ro ku  zm arł ten w ie lk i ro sy jsk i w y ­
nalazca w  kom p le tn e j b iedzi"1 n ie ­
doceniony przez sw ych współczes­
nych.

W g N . B ie la jew a
opracow a ł J. Z.

/



S tarszy agronom rejono­
wego* wydziału ziemskie­
go był krępym, z wyglą­
du trzydziestoletnim 
mężczyzna, o czarnych 

oczach, kruczych włosach i nie 
dość starannie utrzymanych 
wąsach, które raczej postarzały, 
niż zdobyły jego smagłą twarz.

Przyzwyczaiłem się widywać 
w Rosji łudzi różnych narodo­
wości, jego — starszego agro- 
iwrooma — uważałem za przed­
stawiciela jednej z licznych 
mniejszości narodowych. Spo­
tykałem go przez szereg mie­
sięcy dość często na zebraniach 
rejonowego aktywu, u przewod-

— na siebie i, jak gdyby pra­
gnąc nadrobić stracone okaz,e, 
zaczęliśmy mówić ze sobą po 
polsku. Od razu o spawach 
najważniejszych: o kraju, o 
tym, jak naród cierpi ¡¡od jarz­
mem najeźdźcy, o drogach, któ­
re prowadzą do wyzwolenia Oj­
czyzny...

Spostrzegliśmy się dopiero 
po dłuższej chwili. Przeprosi­
liśmy naszego gospodarza i za­
pewnieni przezeń, że doskona­
le rozumie nasze wzruszenie, 
odprowadzeni właściwym mu, 
niezwykle ujmującym uśmie­
chem, wziąwszy się pod ręce, 
wyszliśmy z gmachu.

— 1906 był w Warszawie: Słu­
żył w carskiej gwardii. Wiesz 
jakich chłopów do carskiej 
gwardii dobierano: wysokich, 
dorodnych, na pokaz. Iwan łto- 
manowicz do dzisiejszego dnia 
zachował ślady dawnej piękno­
ści. Starzec wysoki, trzyma się
— pierwsza klasa. Siwa broda, 
wąśy jak-u Sarmaty, podkręco­
ne do góry... Sześć łat przeżył 
w' Warszawie. Wyjechał stam­
tąd łat temu bez mała czter­
dzieści, a do dziś dnia pamięta 
nie ty lko nazwy ulic, ale i któ­
rędy dokąd się idzie, gdzie są 
jakie parki, pomniki, niemal 
jak każdy budynek wygląda...

a  cs
STANISŁAW NAD/jIN

wiozącego komitetu wykonaw­
czego, łub sekretarza komitetu 
pat i ii. Poznaliśmy się, rozma­
wialiśmy ze sobą o tym i o- 
wym. Zbyt słabo znałem język 
»■osyjski, bym z dialektu, któ­
rego używał, mógł określić z 
jakich pochodzi stron. Cieka­
w iło  mnie to, ale nigdy nie zdo­
byłem sie na zapytanie. Poku­
tował jeszcze we mnie przesąd, 
że pytać kogoś o przynależność 
narodową jest niewłaściwe. By­
ło  to skutkiem faktu, że przez 
długie ,ata żyłem w kraju, gdzie 
»«»iejszości narodowe były 
przęśl udowan e.

P rz y p a d k ie m  p o zw a liś m y  sie
b l iż e j .

Od tego dnia, starszy agro­
nom rejonowego wydziału 
ziemskiego, Stiepan Antonowicz 
—- jak go tu nazywali wszyscy 
— stał się dła mnie po prostu: 
panem Stefanem.

Był zmarznięty i  głodny, 
kiedy — wracając z objazdu 
kołchozów' Sok orskiej stacji 
traktorowej — Stefan zajechał 
do umie saniami rejonowego 
wydziału ziemskiego, prostymi 
i u iepoma ! o wany mi, ale za to 
świetnie podkutymi i zaprzę­
żonymi w parę prześlicznych, 
karveh koników'.

Stefan zamilkł na chwile. Za­
myślił się, jak gdyby ooś sobie 
przypominał.

— A co, wiesz, najdziwniej­
sze i najbardziej wzruszające u 
Iwana Roman owieza, to — jego 
przy wiązanie i ta, rzekłbyś, m i­
łość do naszej Warszawy...

— Jafceś ty go wynalazł? — 
spytałem.

— Przez przypadek. Tak sa­
mo, jak ciebie, — odpowiedział 
Stefan — Do Garlówki pizyje- 
chał lektor z obwodowego cen­
trum z odczytem o sytuacji mię­
dzynarodowej. Poszedłem po­
słuchać. • Lektoi' wspomniał o 
sowieckim nalocie na W *rs*a-

nad miasto, jak zwiashmów
wolności... Po referacie z "kał* 
sali podniósł sie starzec z siwą 
broda i powiedział: „A  jednak 
Warszawy szkodą. Znam ją, to 
piękne miasto. Pełne zabytków 
i świetności. Trzeba, ażeby nasi 
lotnicy latali bardzo uważnie i 
rzucali bomby celnie: niemiec­
kie obiekty wojskowe w W ar­
szawie trzeba niszczyć, ale mia­
sto — jego budynki, zabytki 
ludność Warszawy — trzeba o- 
szczędzać...“  — lak powiedział 
Iwan Romanowicz Jemełianow 
i w ten sposób go poznałem.

Postanowiliśmy ze Stefanem, 
że w ciągu najbliższ.ycłi dni wy­
bierzemy się razem do Garlów­
ki. Bardzo chciałem poznać I- 
wana Romanowicza. A Stefan? 
Stefan miał co do >rojego spot­
kania z Jemiełianowem swoją 
własną koncepcję.

— Widzisz, Stachu — klaro­
wał- mi, — zastanawiałem się 
skąd w takim Rosjaninie- bie­
rze się tyle uczucia dla naszej 
stolicy? Jak tó sic dzieje, że ter 
staruszek, któremu pamięć v 
codziennych sprawach już cze 
sfco-gęsło odmawia posłuszeń­
stwa, który nie bardzo parnię! 
jak wygląda Saratów, choć w y­
jechał stamtąd przed samyi 
wybuchem wojny, — zachowb 
w pamięci tak dokładny obraz 
Warszawy. Myślę, że dzieje- się 
tak dlatego, że przeżył tannmj- 
iepsze dni swej młodości, nai- 
piękniejsze lata: dwudziesty — 
dwudziesty szósty rok swe;-*, 
życia. Może kochał tam ja 
dziewczynę... Spotykał się z • 
w parkach, spacerował uh - 
mi... A może- inna Jeszcze L - 
tego przyczyna ? Ty, Stach 
jesteś- literał am. Musisz g.* 
poznać, Iwana Bomanowicza. i

Gazety radzieckie opubliko­
wały właśnie pewne materiały 
dotyczące spraw polskich, logo 
s.Muego dnia zaszedłem służbo­
wo do sekretarza rejonowego 
komitetu wykonawczego, który 
¡♦oprosił mnie o wyjaśnienie 
pewnych, niezupełnie zrozumia­
łych dlań kwest ii. W trakcie 
naszej rozmowy wszedł do ga­
binetu starszy agronom rejono­
wego wydziału ziemskiego. Go­
spodarz. poprosił go, aby zacze­
kał chwilę, aż skończy rozmo­
wę ze mną. Przybyły przez pe­
wien czas przysłuchiwał się na­
szej rozmow ie, wreszcie spytał 
mnie po rosyjsku:

— Czy byliście kiedyś w Pol­
sce, towarzyszu, że tak dobrze 
macie te sprawy?

— Jestem Polakiem — odpo­
wiedziałem. — Do roku 19159 
.dale mieszkałem w Warszawie.
■ — Jak to? Przez tyle miesię­
cy mieszkacie w jednym rejo- 
.jon ie — "wtrącił sekretarz — 
widywaliście sie, rozmawiali­
ście ze sobą tylokrotnie i do­
tąd nie wiecie, że jesteście ziom­
kami?

Spojrzeliśmy obaj na gospo­
darza, potem — skonfundowani

Był zmarznięty i głodny, ale 
przedtem niż cło stołówki po­
stanowił zajechać do mnie, a- 
żeby podzielić się sensacyjną 
nowiną. Oczy śmiały mu się, a 
wą-sy ruszały, jak u żuka, obna­
żając. raz po raz czerwień warg 
i bieł zdrowych, mocnych zę­
bów. Zrzucił futrzaną czapę, 
rozpiął kożuch i nie zdejmując 
go siadł przy stole. Dłonią na- 
płask uderzył w stół.

— No i  sensacja, Stachu! — 
powiedział; byliśmy już wów­
czas ze sobą na ty. — W  Gal­
tówce spotkałem Warszawiaka.

Z kolei ja się zdumiałem:
— W  Garlówce — Polaka?
— Właśnie, że nie, — roze­

śmiał się Stefan . — Rosjanki, 
jak najprawdziwszy Rosjanki, 
ale jednocześnie—Warszawiak. 
Sam to o sobie mówi i we wsi 
wszyscy go tak nazywają.

— Mów jaśniej!
— No więc dobrze. We wsi 

Gartówka, w kołchozie „Czer­
wony Oracz“  jest. szkoła — 
dziesięciolatka. W szkole — do­
zorca, niejaki feniielianow, 
Iwan Romanowicz Jemiełia- 
now. Staruszek w latach 1901

we. Wy jaśniał, że radzieccy lot­
nicy muszą rzucać bomby na 
radzieckie miasta, w których 
dotąd jeszcze trzyma się wróg, 
a także na okupowane przez 
Niemców miasta narodów brat­
nich — miał właśnie na myśli 
Warszawę... Mówił, że W ar­
szawiacy witają bombowce z 
czerwoną gwiazdą, nadlatujące

dać mi swoje „łiteracko-p&y- 
chołogićzne“  wyjaśnienie przy­
wiązania lego Rosjanina do na­
szej stolicy.

Uśmiechnąłem się. W owym 
czasie trudniłem się zupełnie 
czymś innym, niż literaturą.

(D o koń czen ie  na s tąp i)
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Naukoiucy pomagają 
siuą miedzą kołchozowi

(Dokończenie reportażu „Marzenia stają się faktem“).

W szyscy w  ko łchozie  „C ze rw ony Paź­
d z ie rn ik “  znają Lenkę  Prozorow ą, 
pro jektodaw cę i budowniczego nad­
ziem nej k o le jk i na slupach. Z na ją  
wszyscy 20-le tn iego La le tina , e lek­
try k a , ślusarza, szofera, trak to rzys tę  

i  k o n s tru k to ra  oryg ina lnego autom atu do p ro ­
d u k c ji gwoździ. Len ia  L a le tin  m a jas tiob łęk itne  
oczy i  g u b ' w a r z ,  zawrze w yraża jącą u m ia r­
kow an ie  .-uróść.

— Co was zm usiło do przesiadyw ania ca łym i 
godzinam i nad waszym  autom atem ?

— N;c m nie nie zmuszało!
Len a nie lu b i słowa „zm uszało“ . W  słow ie 

ty m  nr' ści się d lań  odcień poga rd liw y .
— Sam chciałem ! K o łchozow i potrzebne b y ły  

gwoździe. B udow a liśm y się wówczas, a z gw oź­
dz iam i by ło  kiepsko... B y ła  przecież w o jna !

—  A  co was pociąga obecnie?
— Sam oloty reaktyw ne ! —  w ybucha niespo­

dz iew ane  i zaczyna opowiadać.
M-. w domu dużą b ib lio tekę  i  ju ż  od dawna 

pracuje nad ulepszeniam i w  dziedzin ie k o n s tru k ­
c ji sam-.: stów. k tó rą  zna doskonale.

O statn io obm yśla ł now y ty p  m oto ru  i po do­
k ła d n ym  jego rozpracow an iu m yś l; pojechać 
z rń n  dr. Len ingradu , gdzie ma znajom ych spe- 
c ja iis tó w  w  dziale lo tn ic tw a .

Równocześnie uczy się w  szkole w ieczorowej, 
p rzygo tow u jąc się do w stąp ien ia  do In s ty tu tu  
L o tn  icze co

A  oto jeszcze jeden zdo lny człow iek, jeszcze 
jedcu p rzedziw ny los człowieka.

..'ais G agar’na, m łoda do ja rka , zachorowała. 
Należało ją  zawieźć do szpitala. Na pożegnanie 
P io tr  P rozorow  pow iedzia ł je j:  Jedź W alu , w y ­
zd ro w ie j i w ięce j czytaj.

W nawale swych zajęć nie zapom nia ł o n ie j 
w ysy ła ją c  je j często ks iążk i ->a tem at k u ltu ry  
ro lne j, W aia czjńała.

A  g .jy  w ró c iła  ze szpita la, P rozorow  w ezw ał 
ją  do slabie i popa trzy ł na n ią  uważnie. Przed 
n im  Wała nieduża, jasnow łosa dziewczyna o 
skrom nym ,, ¡ecz pe łnym  godności w y ra z ie  d ro b ­
nej tw a rzyczk i W praw dzie  rysy  je j b y ły  jeszcze 
nieco dziecinnie m iękk ie , lecz duże jasne oczy 
tw a rd o  i spokojn ie  spoglądały na św ia t spod w y ­
pukłego czoła. P rozorow  zadał je j k ilk a  py tań  na 
tem at nadsyłane j je j le k tu ry , a gdy W ala odpo­
w iedzia ła  z dużym  zrozum ieniem , pow iedzia ł:

— No cóż W alu ! P rzygo tu j się, będziesz u  nas 
techn ik iem  ro lnym .

— Ależ, co m ów ic ie ! Przecież ja  n ic  nie
um iem !

— Umiesz, jesteś zdolna i  przedsiębiorcza!
D -z jeb ie  radę! A  czego nie będziesz w iedz ia ła— 
Zc jytasz. Poradzim y i  pomożemy!

Dziś W ala p racu je  na stanow isku  techn ika  
rolnego, g a tunku je  zboże, przeprowadza ana lizy, 
słowem  spraw ia  się dzieln ie , k u  ogólnem u zado­
w o len iu  sw ych w spó łp racow ników .

A  gdyby  n ie  in tu ic ja  k ie ro w n ika , k tó ry  
w  m łode j do jarce w yczu ł rzadko spotykane zdol­
ności i da ł je j możność uczenia się, w yp rób ow a­
n ia  swych s ił i  w yb ic ia  się, W ała po dziś dzień 
by łaby ty lk o  zw yk łą  do ja rką, kołchoz zaś nie 
m ia łb y  w y k w a lifik o w a n e j w łasne j techn iczk i 
ro lne j. Tego rodza ju  p rzyk ład ów  można by p rz y ­
toczyć w ie le ! Tak w  kołchozie „C zerw ony Paź­
d z ie rn ik “  w prow adza się w  życie Starą m aksy­
mę: „w ła śc iw y  cz łow iek na w łaśc iw ym  m ie jscu “ , 
ga tunku jąc  lu dz i ty lk o  i  w y łączn ie  pod względem  
ich um ie ję tności i przygotow ania  do p ro d u k ty w ­
nej, na jba rdz ie j zdolnościom ich odpow iadającej 
pracy. I  wówczas, gdy do p racy te j przystępuje 
się z p ra w d z iw ym  um iłow an iem , da ona n a jle p ­
sze w y n ik i.

ZESPO LENIE  PRA CY U M YSŁO W EJ  

I  F IZ Y C Z N E J

Isk rzą  się zaspy pod la ta rn ia m i. Szybko 
obraca się srebrzysty w itra k . Jasno świecą okna 
ferm . S krzyp iącym i d różkam i śpieszą ko łchoźn i­
cy do budynku  sto łów ki. , Dziś odbyw a ją  się tu  
w y k ła d y  agro techn ik i.

W alentyna G agarina opow iada o składzie 
chem icznym  pszenicy i  je j w łaściwościach. Jest 
n iezupełn ie zarozumiałe, czemu ludzie  ta k  śpie­
szyli się na te w yk ła d y . Czy nie  m og li o tym  
w szystk im  przeczytać. A le  za m in u tę  W ala m ów i:

—  Pszenica nie lu b i kw aśnych g run tów , 
a m y s ia liśm y na kw aśnym  gruncie. Ż ie w apno­
w a liśm y  g ru n t. Przez samą kwaśność s trac iliśm y  
po dw a — trz y  cetnary z hektara. Na dziew ią­
tym  polu, gdzie będziem y siać pszenicę w  tym  
roku , też jest duża kwaśność. O to tę garstkę zie­
m i p rzyn ios łam  z dziew iątego pola. z rob im y ana­
lizę kwaśności. Ożywa bezbarw ny ro z tw ó r w  p ro - 
■ wce, m ieniąc się różow ym i, k rw a w y m i, m a li­
no w ym i tonam i. Na tw arzach słuchaczy m a lu je

Siątych! Trzeba s iln ie  wapnować g run t. Z ro b i­
m y  obliczenie w apnow ania . T u  następują dok ła ­
dne w yliczen ia .

Zdanie po zdaniu p łyn ie  w ciąż ta k  samo ci­
cho i rów no , aie n ie  można się ju ż  od nich oder­
wać.

Przed nam i odbyw a się n ie  ty lk o  w yk ład , 
ale i  zrobiono w n ik liw ą  analizę popełnionych 
b łędów  i  ko n k re tn y  p lan przyszłe j pracy.

K ie d y  ko łchoźn icy n iechętn ie  rozchodzą się, 
zabiera jąc z sobą zeszyty z ob liczeniam i i fo r ­
m u łam i, m im o  w o li zastanawiasz się. Do ja k ie j 
ka te g o rii zaliczyć ich  pracę —  czy to  praca f i ­
zyczna, czy um ysłowa?

W  daw nym  niedźw iedzim  kącie, gdzie dzie­
s ią tk i la t tem u n ie  zag lądali ludz ie  z m iasta, 
gdzie chyba ty lk o  zesłańców osadzali za ciężkie 
p .-zastępstwa, teraz b ije  żyw y puls przodu jące j 
radz ieck ie j na u k i i  n ierzadko goszczą profesoro­
w ie , docenci, p racow nicy naukow i.

Przychodzą tu  lis ty  z naukow ych in s ty tu tó w  
M oskw y, Len ingradu , S :  w re  polu.

Specja lnie b liska  łączność zawiązała się 
m iędzy kołchozem  a T  m r.azowską akademią.

W  1947 ro k u  kołchoz w ys ła ł p ięć ko łchoźnic 
do akadem i T im iria zo w sk ie j w  de legacji służbo­
wej.

P-otr, odprowadzając je  p rzyka zyw a ł: Zada­
w a jc ie  ja k  na jw ięce j p ra k tyczn ych  pytań. P ro ­
du k tów  z naszego sk ładu bierzcie  ty le , żeby s ta r­
czyło na ca ły m iesiąc. N ie  ważcie się wracać 
przed term inem , choć zatęsknic ie za kołchozem.

Dziewczęta z leśnych głuszy n:e za trac iły  się 
w  M oskw ie. Jak  oczekiwanych gości p rz y ję li je  
w  M oskw ie naukow cy. Studenci T im ir ia z c w - 
skie; akadem ii zap rzy ja źn ili się z n im i. B y ł ró w ­
nież w  T im ir ia w c e  „s w ó j“  ko łchoźn ik , asp irant 
A leksy K a łaszn ikow  P rofesorow ie i  docenci 
urządza li specjalne, zajęcia z pięciom a ko łchoźn i­
cami.

Przez m iesiąc pięć kob ie t, k tó re  w  ko łcho­
zie ża rto b liw ie  nazywano „akadem iczksm i“  zda­
w a ło  sprawozdanie z w ycieczki.

—  Jeszcze w ie le  m am y grzechów przeciw  
przodu jące j agrotechnice — m ó w iła  K a ta rzyna  
G rygoriew na —  kiepsko w a pn u je m y g ru n t i na - 
*Tet nawóz źle w yko rzys tu je m y. Trzeba go ściśle 

ub ijać, a m y  tego nie  rob im y. A  co na jw a żn ie j­
sze — nie m am y ku lty w a to ró w , P io trze  A le ks ie - 
jew iczu , ta k  d łuże j być n ie  może.

W ścisłej łączności z przodu jącą nauką ra ­
dziecką, radzieccy ko łchoźn icy ro z w ija li swoją 
gosoodarke

P ra w id ło w y  płodozm ian, dobra upraw a ro li,  
w ysokogatunkow e z ia rno  siewne, stosowanie o r­
ganicznych, całego zespołu m inera lnych , a także 
i  b a k te ry jn ych  nawozów  sztucznych, w apnow a­
nie, u in tensyw n ian ie , w szystko to d t ło  n iebyw a­
ły  w  tych stronach urodzaj.

W kołchozie zb iera ją  30 ce tnarów  żyta 
z hektara , 570 cetnarów  k a r to f li.  N auczyli się 
hodować tu  n iew idz iane daw n ie j pom idory. T u  
zb ie ra ją  p ierwsze ja b łk a  z sadów. Na fe rm ie  
n ierogacizny o trzym u ją  p rzyp łodu  ok. 23 prosia­
kó w  z m aciory. Na M T F , gdzje w  boksach jes t 
św ia tło  e lektryczne i autom atyczne poid ła  gdzie 
nawóz; w yw oz i się p rzy  pom ocy wagonetek w i­
sząca 1-n’ g iką  z każdym  rok iem  rosną udoje.

W 1947 ro ku  na posiedzeniu rad y  naukow ej, 
A kad em ii N auk R o ln iczych im  T im iriazow a  
w ys tąp i! z re fe ra tem  o p ięc io le tn im  p lan ie  swe- , 
go kołchozu P io tr '  le ks ie jew  Prozorow .

W ystąpien ie  Prozorow ą w  T im ir ia z o w s k ie j 
akadem ii, ja k  i w ie le  innych  osiągnięć kołchozu 
„C ze rw ony P aźdz ie rn ik “  m ów i o tym , że zarysy 
kom unis tyczne j przyszłości, k tó re  k iedyś w yd a­
w a ły  nam się dalekie, ja k  św ia tło  . da 'ek ich 
gw iazd “  teraz is tn ie ją  do jrza łe , do tyka lne, żywe.

ię naprężona uwaga.
—  W idzic ie ! Kwaśność —  cztery i  pięć dzie-

Przewodniczący kołchozu z dum ą -pokazuje piękny z b ió r dyn i.



2 t .  h s ś c ę ź t & S ś

„W okopach Stalingradu“
Niekrasow.

JedrZejewicz. 
1948.

Napisał: W ikto r 
Tłum aczył: Jerzy 
Spółclz■ Wyd. Czytelnik
(K lub  Dobrej Książki).

D e cydu jące  znaczen ie  o b ro n y  
S ta lin g ra d u  d ia  osta tecznego w y n i­
k u  w o jn y  s ta n o w i fa k t  bezspo rny  
i  n ie  w ym a g a ją cy  d o k u m e n ta c ji. 
A le  ob raz  w yd a rze ń  w  ob lę żonym  
m ieśc ie , a b a rd z ie j jeszcze ogó lne j 
s y tu a c ji na fro n c ie  ra d z ie c k im  nie 
dość os tro  rysu je  się w  naszej św ia ­
dom ośc i. D la te g o  też szczególne j 
w a rto ś c i nab ie ra  d la  nas p ie rw sza  
część k s ią ż k i, o d tw a rza ją ca  okres 
p o ra że k  i o d w ro tu . Z a w a rty  w  n ie j 
m a te r ia ł „z a p ra w ia “  i p rz y g o to ­
w u je  c z y te ln ik a . Z a n im  poznam y 
o p ó r, w a lkę , odwagę i m ęstw o m u ­
s im y  prze jść  przez n iepow odzen ia , 
zam ęt, ro z b ic ie  o d d z ia łó w , p u ł­
ków , a rm ii. N ie  od razu do s ta je ­
m y  się na po zyc je . O db yw a m y  n ie ­
skończone, w ie lo k ilo m e tro w e  m a r­
sze, p rze c in a m y  za tło czon e  szosy, 
m ija m y  wsie i  m iasteczka , skręca­
m y  na boczne d ro g i —  w reszcie  
p rzez  puste s tepy c ią gn iem y za 
D o n  —  do S ta lin g ra d u . Ten u k ła d  
po w ie śc i o raz ścis łość ob se rw a c ji 
N ie k ra s o w a  po zw a la  po w ią za ć  w y ­
da rzen ia , w ła ś c iw ie  ocen ić fa k ty  i 
u s ta lić  w ie lko ść  zw yc ięs tw a . P rzy  
ty m  sposób, w  ja k i a u to r ro tu je  
sw o je  spostrzeżen ia , g w a ra n tu je  
p ra w d z iw o ś ć  skreś lonego w d ru g ie j 
części obrazu.

Z ac ię te  a ta k i na p o zyc je  n iem ie c ­
k ie  ro zp o czyn a ją  ob ronę  S ta lin ­
gradu . F a b ry k a  „ M e t iz “  jest jedną 
z p ie rw szych  p la có w e k  po w s ta ją ce ­
go w o k o ło  i w e w n ą trz  m iasta  f r o n ­
tu . W  pośp iechu  fo rm u ją  się na n o ­
w o  o d d z ia ły , p ra cu je  sztab, zosta je  
na w ią zan a  łączność, p rzych o d zą  
ro z k a z y  i p la n y  d z ia ła n ia . R ośn ie  
lic z b a  sch ronów , oko p ó w  i z ie m ia ­
nek. Ż o łn ie rz  ra d z ie c k i pozna je  
w o jn ę  —  w o jn ę  to  znaczy nie  t y l ­
k o  w a lkę , lecz i pracę.

C h a ra k te ry z u ją c  p ie rw szy  etap 
o b ro n y  S ta lin g ra d u  N ie k ra s o w  nie  
u k ry w a  s tra t, b ra k ó w  i tru d n o śc i. 
W y m ie n ia  i  w y lic z a  chyba w s z y ­
s tk ie : n iedos ta teczną  ilo ść  lu d z i, 
a m u n ic ji,  u z b ro je n ia  o raz ś ro d k ó w  
t ia n s p o rto w y c h . W  ty m  n a ś w ie tle ­
n iu  fa k t  u trz y m a n ia  na ca łe j l in i i  
f r o n tu  i zah am o w an ia  napc.ru n ie ­
p rz y ja c ie la  zysku je  n ie o d p a rtą  w y ­
m ow ę.

V / bezpośredn ie j a k c ji N ie k ra ­
sow  po rusza  w y łą c z n ie  zagadn ien ia  
zw iązane  z w o jn ą . Jedyn ie  w  o p o ­
w ia d a n ia c h  żo łn ie rza  z ja w ia ją  się 
od leg łe  w sp om n ien ia , czasam i lis t  
lu b  fo to g ra f ia  p rz y p o m n i m in io n e , 
n ie a k tu a ln e  w  te j c h w ili sp raw y. 
U su n ię c ie  in n v c h  w ą tk ó w  i zam ­
kn ię c ie  treśc i k s ią ż k i w  g ran icach  
jednego tem atu  s ta n o w i w ie lk ą  za­
le tę  pow ieśc i N ie k ra so w a . O d g ro ­
dzo ny  od in nych  p ro b le m ó w  czy ­
te ln ik  bez p rzeszkód  od b ie ra  w ra ­
żen ia , g ro m ad z i fa k ty  i w yc iąga  
w n io skn

N a le ż y  ża łow ać, że na o g ó ł po ­
p ra w n y  p rze k ła d  p. Jęd rze iew icza  
szpecą n ie liczn e  w p ra w d z ie , ud e ­
rza jące  us te rk i. N a  s ir. 7 z n a jd u ­
je m y  p ie rw sze  p o tk n ię c ie : „ja . i

Ig o r  spe c ja ln ieśm y się na w e t ogo­
l i l i “ . P odobne n ie d o p a trze n ie  z d ra ­
dza s tr. 16: „n ie d łu g o ś m y  m iasta 
b r o n i l i “ . T łu m a c z  na pew no zna i

ba rdzo  surow o sądzi n ie w in n y   ̂
w ie rs z y k : „z e  św iecą chyb ab y szu 
kaćb y  trz e b a b y “ ...

H . B R E W IS
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Smith odkrywa Amerykę“
D ra m a t K . S im onow a o sko ru m ­

pow a ne j p ras ie  am e ryka ń sk ie j i lo ­
sie uczc iw ego cz ło w ie ka  w k ra ju  
d o la ra  —  „Z a g a d n ie n ie  ro s y js k ie “  
—  w  ciągu os ta tn ich  dw óch  sezo­
n ó w  te a tra ln y c h  z du żym  p o w o ­
dzen iem  W ystaw iany  b y i na k ilk u  
naszych scenach pod ty tu łe m  f i l ­
m o w ym  „ H a r r y  S m ith  o d k ry w a  
A m e ry k ę ". T a k i b o w ie m  ty tu ł o- 
trz y m a ia  f ilm o w a  w e rs ja  tego zna­
ko m ite g o  u tw o ru . Po sukcesach w 
Ł o d z i, K ra k o w ie , K a to w ic a c h , 
W ro c ła w iu  i w  jeszcze k ilk u  rrda- 
stach, o s ta tn io  „ K a r y  S m ith "  za­
w ita ł do B ia łe gos toku , gdze d ra ­

m a t ten  ba rdzo  s ta ran n ie  zos ta ł 
w y s ta w io n y  p rzez B ia ło s to c k i T e­
a tr  W o je w ó d z k i, po zo s ta ją cy  pod 
d y re k c ją  W . S zypu lsk iego .

O b e jrza ło  go o k o ło  13 tys. w i­
dzów , co s ta n o w i p ra w ic  5G°/o lu d ­
nośc i B ia łe gos toku . D o  pow odze­
n ia  u tw o ru  S im onow a p rz y c z y n iła  
się obok fra p u ją c e j treśc i i w yso ­
k iego  po z iom u a rtys tyczn e g o  w n i­
k liw a  reżyse ria  L id i i  Z a m k ó w  i gra 
całego zespołu, k tó ry  n ic  n ic  u ro ­
n i ł an i z w a rto śc i a. tys tyczn ych , 
an i z akce n tó w  a k tu a ln e j rzeczy ­
w is to śc i a m e rykań sk ie j.

( r )

A rtyści teatru białostockiego: Andrzejewski i  K rugłowski w jednej
ze scen ¡-go aktu.

W Y K A Z  A U D Y C J I 
zw iązanych te m a ty c ia lc  a za# z dn ie - 
niarzd ku łta ra lny ica i, g^spodaresym i 
i  p o lityczn ym i Z w ią zku  Radzieckie­
go, w  okresie od 6.H  —  I2.II.4S ,r.

W A R S Z A W A  X.
-.¿I.i9  r. g. 16.00 —  W ram ach kon ­

certu  z p ły t,  w  now ych nagraniach
s y n n y c n  so listów  i  o rk ies tr — 
P cr i A leksandra  G reczaninowa 
„Poprzez stepy“ ; pieśń Sergiusza 
R achm aninow a „Z g ry z o ty “ (w yk. 
A leks. K ip n is  — bas).

7.11.49 t .  7.25— 7.40 — Nauka języka 
rosyjskiego.

7.11.49 r. 8.55— 9.15 — W szkole po l­
sk ie j p rzy u licy  T u lipa nów  — opo-

| w ładanie Adam a Galisa.
| 7.II.49 r . 15.3C— 15.45 —  „M ic z u r in “ — 
i coow. Iżewskiego.
8.11.49 r. 18 .00—18.15 —  N auka języ­

ka rosyjskiego.
¿2.11.49 r. 12.45— 13.00 —  A udyc ja  po- 

ś /ięccna ZSRR.
12.11.49 78.00 — 18.15 N auka języka 

rosyjskiego.

W A R S Z A W A  I I .
8.11.49 r. g. 13.15 —  Rosyjska m uzyka 

fortep ianow a , w  w yko n a n iu  E d- 
w a  dy C ho jnackie j. W program ie: 
Jordański, M ussorgski, M iko ła je w , 
Chaczaturian.

7.11.49 r. 19.00— 19.20 —  „O gnie w  za­
toce“  —  powieść Jerzego Chołopo- 
wa, przek ład Jerzego W yszcm ir- 
skiego, ode. 15.

8.11.49 r. 19.00 —  19.35 — „T iz y  b y l i­
n y “  —  słuchow isko s ta ro -ru sk ie  w  
opracow aniu ra d io w ym  Tadeusza 
Łopa lew skiego (pow it z dn, 20.V I I  
1948 r. z W. II).

9.11.49 r. 19.25— 19.45 — „O gn ie  w  za­
toce“  —  powieść Jerzego Chołopo- 
w a  w  przekładzie  Jerzego W yszo- 
m irskiego, ode. 16.

11.11.49 r. 21.10 —  21.30 —  „C iep ły  
Chleb“  — opow iadnie K onstan te ­
go Paustowskiego w  przekładzie 
M a r i i Gero.

12.11.43 r. 19.25— 19.45 —  „O gnie w
zatoce“  —  Powieść Jerzego Cho- 
łopowa, p rzek ład  Jerzego Wyszo- 
m irsk iego, odę. 17.

SJW jjspa poko je“ uj Teatrze  Kam eralnym
w  W a rs za irie

P IE R W S ZĄ  sztuka¿i. w ys taw ioną  w  
n o w so tw a rtym  Teatrze K am e­

ra ln y m  w  W arszawie, je s t kom edia 
uta lentow anego pisarza radz ieck ie ­
go, E U G E N IU S Z A  P IĘ TR O W A  pt. 
„W YSPA P O K O JU “. (Eugeniusz P ie ­
l ó w  znany je s t po lskiem u czy te ln i­
k o w i ■ • - -

we. Bezlitośn ie dem askuje is to tę  
państw  im peria lis tycznych , ja k  A n ­
g lii,  A m e ry k i, Japon ii, dążących 
przez ow ładnięc ie  surow cam i i r y n ­
ka m i zby tu  do panow ania nad św ia ­
tem. A  chociaż podaje to P ię tro  w  w  
fo rm ie  groteskowego żartu , ukazuje

książek, napisanych w spó ł- n ie  m n ie j p rzekonyw u jący  i  p ra w -
tí) TiIoyí TTtitO /i rrt « ,7  „ 1. n7 1 tlnr I-I—n ie  z I l ią  lite m , „Dw adzieścia  k rze ­

seł“ , „Z ło te  cie lę“  i inne).

Sztukę „W yspa P oko ju “  napisa ł 
P ie tro w  la tem  1939 reku , a w ięc na 
m iesiąc czy dw a przed rozpoczęciem 
w o jny . M im o  to, kom edia jes t dziś 
rów n ie  aktua lna, ja k  przed la ty .

„W yspa P oko ju “  jest ostrą, a n ty - 
imperiaTTstycziią satyrą. Obnaża ze 
z ja d liw ą  iro n ią  oblicze pow ie rzchow ­
nego, zakłamanego pacyfizm u sfer 
bu rżuazy jnych . W  sposób p rzekony­
w u ją cy  udow adn ia  ja ką  m rzonką i  
f ik c ją  _ je s t pacyfizm  w  państwach 
kap ita lis tycznych , w  us tro ju , k tó re ­
go w ew nętrzne sprzeczności p o w o -1 
du ją  i powodować muszą n ie  ty lk o  
k o n f l ik ty  i  k ryzysy  w ew nętrzne, ale 
i  k o n f l ik ty  i  za ta rg i m iędzynarodo-

d z iw y  obraz opisywanego św iata. 
W a lka  o n a ftę  ną W yspie P oko ju  
m iędzy bogobo jnym  „p a cy fis tą “  an­
g ie lsk im , głoszącym w zniosłe hasła 
potępiające w o jnę  nad u k ry tą  sk rzy­
n ią  z bron ią , a jego przedsiębiorczą 
żoną —  A m eryka nką  i  podstępnym  
Japończykiem , Babą,- je s t św ietną 
ilu s tra c ją  p raw dy, że w  św iecie k a ­
p ita lis tyczn ym  w o jn y  są n ie u n ik ­
nione.

Doskonałą satyrą na „d yp lo m a ­
tyczne“  ta le n ty  A n g lik ó w , na ich 
specyficzne po jm ow an ie  „c y w iliz a ­
cy jn e j m is j i“  A n g lii — są sceny z 
k ró lem  tubylczego 'p le m ie n ia , M a - 
chunachiną, sceny, w  k tó rych  h u ­
m a n ita rn y  frazes łączy się z n ik ­
czemną zdradą, z w ydan iem  na 
śm ierć biednego „k ró la  d z ik ich “ .

„W yspa P o ko ju “  je s t sa tyrą  p o li-

tyczną i  sa tyrą  obyczajową. U kazu­
je  życie codzienne bogatej bu rżua z ji 
ang ie lsk ie j. Bezm yślne p rzyw iązan ie  
do tra d y c y jn y c h  pustych fo rm , .do 
raz na zawsze usta lonych wygód 
życiow ych, osiąganych za wszelką 
cenę, czynią z postaci boha te rów  ko ­
m ed ii w  pewnych w ypadkach k o ­
m iczne m arione tk i, zdolne do w y ­
konyw an ia  ty lk o  pewnego typu , 
ogran iczonych gestów. Rów nie m a­
rio ne tko w o  -  m a rtw e  jes t życie w e­
w nę trzne  tych  ludz i. Jedynym  s iln ie j 
szym uczuciem, k tó re  ic h  porusza, 
je s t m iłość pieniądza. N aw et p rzy ­
w iązan ie rodzinne podporządkowane 
jes t tem u uczuciu.

K om edię P ię trow a  w ystaw iono  w  
Teatrze K am e ra lnym  bardzo s ta ran ­
nie. Dobre są (na w zór radziecki) i  
ładne dekoracje. N ie  w yd a je  m i się 
jednak, aby reżyseria poszła słuszną 
drogą. Tem po sztuk i w yd a je  m l się 
na scenie T ea tru  Kam era lnego zbyt 
powolne, zbyt na serio p o tra k to w a ­
na je s t też jedna z g łów nych ró l, o j­
ca rodziny, Jacoksa .(jun io ra ).

Cz. W.
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m m m m m m ^ .Krajowa Konferencja
Nauczycielska obraduje
RJjtf d n ia ch  od 24 do 26 s tyczn ia  

r.b. w  sa li k o n fe re n c y jn e j
N . P. w W arszaw ie  o b ra d o w a ła  

'K ra jo w a  K o n fe re n c ja  N a u c z y c ie l-*  
ska, zo rg an izow an a  p rzez Z a rzą d  
G łó w n y  Z w ią z k u  N a u c z y c ie ls tw a  
P o lsk ie go  i Z a rzą d  G łó w n y  T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
d z ie c k ie j.

R e fe ra t p .t. ,.S to sun k i po lsko - 
ra d z ie c k ie “  w y g ło s ił m in . S w ią t- 
k-o w sk i. N a k re ś li ł on  ob raz  s tosun ­
k ó w  m ię d zy  na rod em  p o ls k im  i ro ­
s y js k im , począw szy od po w s ta n ia  
p a ń s tw a  ro s y js k ie g o  aż d o  c h w il i  
obecne j.

..O m aw ia jąc  sy tuac ję  m ię d zyn a ro - 
ęfffową p o  w o jn ie  i  p rz y ta c z a ją c  fa k -  
'  t y  dem asku jące  p o lity k ę  pa ńs tw  

b lo k u  zachodn iego , m ów ca  s tw ie r­
d z i ł -

„T r o s k ą  o  p o k ó j ,  o u t rz y m a n ie  
p o k o ju  p rz e n ik n ię ta  jest ca la  d z ia ­
ła ln o ś ć  Z w ią z k u  Radz ieck iego .

W  zako ńcze n iu  re fe ra tu  m ia . 
Ś w ią tk o w s k i p o w ie d z ia ł:

„ C a łk o w i t e  z w y c ię s tw o  w spo­
łeczeńs tw ie  p o ls k im  p ra w d y  o  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ik im  ja k o  o  k r a ­
j u  zwyc ięskego s o c ja l iz m u , s tano ­
w i  na jszczy tn ie jsze zadan ie, s to ją ­
ce przed  na u c z y c ie la m i p o ls k im i ,  
w y c h o w a w c a m i p rz y s z ły c h  o b y ­
w a te l i  P o ls k i  S o c ja l is ty c z n e j“ .

N a stę p n ie  re fe ra t p .t. „Z je d n o ­
cze n ie  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h , ja k o  
c z y n n ik  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im “  w y g ło s ił 
s e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z a rz ą d u  G łó w ­
nego T o w a rz y s tw a  . ob. S tan is ła w  
.W ro ńsk i. W ska za ł on zeb ranym  
n a u c z y c ie lo m  n a jp ro s tszą  d rogę  
d o  z re a liz o w a n ia  zadan ia  po g łę ­
b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o  - ra d z ie c ­
k ie j.  T ą  d rogą  je s t re a liz o w a n ie  
u c h w a ł K o n g re su  Z je d n o c z e n io ­
wego. M . In-, m ów ca  p o w ie d z ia ł:

„S zc z e g ó ln ie  do n io s łe  prace bę­
dą ud z ia łem  spo łeczn i k ó w -nauczy ­
c ie l i .  w y c h o w a w c ó w  m ło d e g o  p o ­
k o le n ia ' .

D ru g i dz ień ob rad  "» s z c z y c ili 
sw o ją  obecnością  goście ra d z ie c ­
cy, baw ią cy  w  Polsce li te ra c i:  
S o f run o  w , S zczypaczew , T y c z y n a , 
W en e lo ya  i  K o rn ie jc z u k  o ra z  zn a ­
k o m ity  uczo n y  ra d z ie c k i p ro f.  
Paj.kew, k tó ry  w y g ło s ił re fe ra t na 
te m a t: ..W spó łczesna psych o lo g ia  
ra d z ie cka “ .

„Z n a jo m o ś ć  ję z y k a  u d o s tę p n ia  
b liż s z ą  zna jom ość życ ia , h is to r i i  
i  k u l tu r y  n a ro d u “  —  p o w ie d z ia ła  
ob . O po łska -Z a le w ska  w sw ym  re ­
fe ra c ie  o d z ia ła ln o ś c i o ś ro d kó w  
d y d n k iy c  - n a u k o w y c h  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  ./ Polsce.

„ O  r o l i  w y k ła d o w c y  ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o  w  d z ie le  z b liż e n ia  ze 
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im “  m ó w ił 
p ro f.  W ła d y s ła w  G a łe c k i. G to  ja k  
rozu m ie  on tę ro lę :

„Z a d a n ie m  na uczyc ie la  języka  
rosy jsk iego  jest zb l iżen ie  m ło d z ie ­
ży  d o  k u l tu r y  soc ja l is ty c z n e j , za­
poznan ie  :e j  z us t ro jem , o rg a n iz a ­
c ją  życ ia  gospodarczego i  spo łecz ­
nego. budzen ie  za in te resow an ia  i 
szczere j, o p a r te j  na  d o k ła d n y m  
p o z na n iu  p rz y ja ź n i  ze Z w ią z k ie m  
Radz ieck im .

B a rd z o  c ie k a w y  re fe ra t  n a  te ­
m a t , .F ik n  o ś w ia to w y  p ro d u k c ji

ra d z ie c k ie j ja k o  pom oc o ś w ia to ­
w a  n a u c z y c ie la “  w y g ło s ił d y re k to r  
W y d z ia łu  N a u ko w e g o  F ilm u  P o l­
sk iego ob. J. N o w ic k i.

T rz e c i dz ień  o b ra d  w y p e łn iły  
re fe ra ty : p ro f.  B ogdana S u ch o d o l­
skiego „O  pedagog ice  ra d z ie c k ie j“  
o raz dra W o lp e  „O  szko le  ra d z ie c ­
k ie j “ .

N a  zakończen ie  ob rad  w y g ło s ił 
p rz e m ó w ie n ie  prezes Z a rz ą d u  
G łów ne go  Z N P  ob. P oko ra , z w ra ­
ca jąc się -z go rącym  apelem  do ze- 
b ia n y c h , by zagadn ien ia  po ruśzane 
na K o n fe re n c ji p rz e m y ś le li i by  od 
tego m om e n tu  w y p e łn ia ją c  sw ó j 
ob ow iąze k  n ie ś li w iedzę  o Z w ią z ­
ku  R a d z ie c k im  do n a jo d le g le js z y c h  
za ką tk ó w .
U c z e s tn ic y  K o n fe re n c ji p rz y ję li 
re z o lu c ję :

„Zebrani nauczyciele —  działacze 
społoezni, reprezentujący wszyst­
kie powiaty Rzeczypospolitej P o l­
skiej po odbytej ¿-dniowej konfe­
rencji w  dniach 24, 25, 26 bm. *®r- 
ganiaowanej przez T f T R  i  ZfsP, 
poświęconej sprawie krzew enia i 
pogłębienia przyjaźni narodu pol­
skiego z narodami ZSRR w yraża­
ją: 1) Pełną i aktyw ną solidar­
ność z historycznymi uchwałami 
Kongresu Zjednoczeniowego P a r­
t ii Robotniczych, jako fundam en­
tu przebudowy ustroju społeczne­
go w  Polsce na drodze do socja­
lizm u i  postanawiają we wszyst- 
skich organizacyjnych ogniwach 
ZN P  i TPPK, jak  również w  co­
dziennej pracy szkolne) i  społecz­
nej, uchwały te jak  najdokładniej 
przepracować i upowszechnić. S) 
Zebrani na Konferencji nauczy­
ciele postanawiają tak w pracy 
szkolnej, ja k  w  działalności spo­
łecznej pozaszkolnej jak  n a jak ­
tyw nie j propagować i  pogłębiać 
przyjaźń polsko-radziecką, jako  
jedyną podstawę utrwalenia po­
koju świata i  postępu ludzkości.
3) Zebrani postanawiają pogłę­
bić swą wiedzę o osiągnięciach 
Rewolucji Listopadowej na od­
cinku gospodarczym, społecznym, 
polityeznya» i ku ltura lnym  i  sze­
rzyć zdobytą wiedzę wśród mło­
dzieży i  społeczeństwa dorosłego.
4) Doceniając doniosłą rolę film u, 
jako środka nauczania i wycho­
wania młodzieży, szczególnie po­
zytywne wartości film ów  radziec­
kich, Konferencja zwraca się z a-

W ic e m in is te r  H e n ry k  Jab ło ńsk i
Ic

petem — do Ministerstwa Oświa­
ty, aby wydało okólnik do wszyst­
kich szkól uznający i  regulujący 
sprawę stosowalna tych film ów, 
jako skutecznej i  wypróbowanej 
pomocy oświatowej w  szkole. 5) 
Zebrani zwracają się z ape em  <5» 
władz F ilm u Polskiego o jak  n a j­
szersze uw/głędoicłiie potrzeb 
iwtodzieży w  zakresie w yświetlania  
film ów  społecznie i  wychowaw­
czo użytecznych.“

PO Z A K O Ń C Z E N IU  O K S A »

O b ra d y  skończone. W ychod zę  
7 sa li k o n fe re n c y jn e j i  p rzechodzę  
do  s to łó w k i, gdz ie  u cze s tn icy  k o n ­
fe re n c ji sp o żyw a ją  sw ó j zas łużo ­
n y  po s iłe k . D ysku s je  okręgow e  w 
po szczegó lnych  p o k o ja c h  rów n ie ż  
ju ż  zakończono , sala w ięc jes t p e ł­
na. C h c ia ła b y m  z k im ś  p o ro z m a ­
w ia ć , do w ie d z ie ć  się, ja k  u cze s tn i­
cy  k o n fe re n c ji z a m ie rz a ją  re a liz o ­
w ać je j w skazan ia , ja k  p rze d s ta ­
w ia  się sy tua c ja  u n ich  w te ren ie  
i  ja k ie  k o rz y ś c i os iąg nę li z  k o n fe ­
re n c ji.  P odchodzę  d o  je dn ego  ze 
s to lik ó w .

—  Jak  o k re ś liła b y  p a n i — z w ra ­
cam  się do  p a n i J a ck ie w iczo w e j, 
in sp e k to ra  k u ra to r iu m  łó d z k ie g o  
—  k o rz y ś c i, ja k ie  O siągnęliśm y u- 
czestn ieząc w  ob rad ach  k o n fe re n ­
c ji?

—- Z d a je  m i się —  o d p o w ia d a  
p a n i Jack ie w icza w a  —> że przede 
w szys tk im  n a le ża ło b y  p o w ie dz ieć  
o  k o rz y ś c ia c h , ja k ie  os iągnę liśm y 
w d z ie d z in ie  p o d b u d o w y  id e o lo ­
g iczne j z re fe ra tó w  m in . Ś w ią t­
kow sk ieg o  i ob. W rońsk ieg o . R e­
fe ra ty  te u z b ro iły  nas w a rg u m e n ­
ty , ro z w ią z a ły  w ie le  p ro b le m ó w  
naszej p ra cy  oraz w ska za ły  d rogę

wi t a  p rz y b y ły c h  n a  k o n fe re n c ję  de-
■s.mó—

rc . iiiz a c ji naszych zadań. R e fe ra ­
ty  p ro f.  F a jk o w a , d ra  W o ln e g o  i  
p ro f.  S uchodo lsk iego  z b liż y ły  nas 
do zagadn ień pe da go g ik i i s z k o ln i­
c tw a  ra d z ie ck ieg o , ro z s z e rz y ły  h o ­
ry z o n ty  naszego m yś len ia  n a u k o ­
wego. Z  od czy tu  p ro f.  F a jk o w a , 
poza ła d u n k ie m  n a uko w ym , p o z o ­
s ta ło  nam  w rażen ie  b e z p o ś re d n io ­
ści. W ie lk ie  p rze życ ia  d a ło  term  
ró w n ie ż  z e tk n ię c ie  z li te ra ta m i,  z 
lu d ź m i, k tó ry c h  tw ó rc z o ś c i ty le  
zaw dzięcza  nasze poko len ie . Z  re ­
fe ra tó w :  prezesa Z N P  ob. P o k o ­
ra o ra z  z d w ó ch  ¡B ity c h  na tem at 
„ R o l i  o ś ro d kó w  m e to d yczn ych  n a ­
u c z y c ie li ję zyka  ro s y js k ie g o “  i .,G  
ro l i n a u czyc ie la  ję zyka  ro s y js k ie ­
go “  w yc ią g n ę liśm y  w s ka zó w k i, w 
ja k i sposób u s p ra w n ić  naszą dz ia - 
tstłaość o rg an  tzacy jaą .

— W  ja k i sposób zam ie rza  p a ­
n i re a lizo w a ć  w skazan ia  K o n fe -  
ie n c ji,  odnośn ie  naw iązan ia- w s p ó ł­
p ra c y  T o w a rz y s tw a  z Z N P ?

Pani J a c k ie w ic z o w i uśm iech»  
się i o d p o w ia d a :

—  Jeśli ch o d z i o  m ó j te ren , to  
zna czy  Ł ó d ź  i w o je w ó d z tw o  łó d z ­
k ie , to  w sp ó łp ra ca  T o w a rz y s tw a  z 
Z N  F i w ta d za m i o ś w ia to w y m i je s t 
ju ż  k o n k re tn ie  naw iązana . P raca 
id z ie  pe łną  pa rą . A b y  to , co m ó ­
w ię  n ie  b y ło  g o ło s łow ne , podam  
F a n i p rz y k ła d y : W  M ie s ięcu  Po­
g łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a ­
d z ie c k ie j p rzy  T o w a rz y s tw ie  u tw o ­
rzon a  zos ta ła  sekcja  szko lna , do  
k tó re j w eszli p rz e d s ta w ic ie le  Z N P , 
Z M P . w ła d z  s z ko ln ych  i R T P D . 
U s ta liliś m y  w spó ln ie  p ro g ra m  
M ie s ią ca  o ra z  te k s ty  p re le k c ji i 
w s zys tko  to  poszło  w teren przez 
te  o rg an izac je . R e jonow e  k o n fe ­
rencje.., n a uczyc ie lsk ie  pośw ięcone 
b y ły  zag ad n ie n iom  pog łęb ień-a  
p rz y ja ź n i p o ls k o -ra d z ie c k ie j. A b y  
u ła tw ić  p racę  n a u czyc ie lo m , o p ra ­
co w u je m y  w  k u ra to r iu m  m a te ria ­
ły  in fo rm a c y jn e , po ga da nk i, insce- 
n .zac je  sz tu k , a r ty k u ły ,  k tó re  za­
m ieszczam y w  d z ie n n ik u  u rz ę d o ­
w ym  K u ra to r iu m  łó d zk ie g o . W  teo  
soosób w ska z ó w k i nasze d o c ie ra ją  
do  w szy s tk ic h  szkó ł. N a  sku te k  te -  
go zespo ły  m ło d z ie ż o w e ' m a ją  
m ożność do po m óc przy o rg a n iz o - 
w a n iu  części a r ty s ty c z n y c h  ró ż ­
n ych  u ro czys to śc i, W  Ł o d z i is t ­
n ie je  ośrodek  ję z y k a  rosy jsk ieg o . 
Jest on w p e łn i w y k o rz y s ta n y  i  
s ta n o w i w a żny  o ś ro de k  p ra c y  n a u ­
c z y c ie ls k ie j. M o je  zaś z a m ia ry  na 
p rzysz łość . to  w e d łu g  w skazań  
k o n fe re n c ji:  d o trze ć  w  ja k  n a js re r-  
;zym  zakresie  do  n a u czyc ie ls tw a , 
a przez n a u c z y c ie ls tw o  d o  m ło ­
dz ieży .Z  pow agą  i skup ien iem  s łucha ją  ze b ra n i  w yg łaszanych  p rze m ów ień
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Nie stać na miejscu lecz iść naprzód
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la t  —  m ów i starszy m istrz cukier­
niczy fab ry k i Czerwony Paździer­
nik, D y m itr  M enaehow.

P racę swą. rozpoczą łem  ja k o  
ch łop iec, p rze żyw a jąc  ca łko w ic ie  te 
w s z ys tk ie  n ie sp ra w ie d liw o śc i o b ra ­
zy i  gorycze, o k tó ry c h  ta k  życ io ­
w o  pisze G o rk ij w  siwej pow ieści 
„M ię d z y  lu d ź m i“ .

W  1923 ro k u  zacząłem  pracow ać 
w  fa b ry c e  „C ze rw o n y  P aźd z ie rn ik “  
i  o to  ju ż  25 la t  m o je  życie n ie ro ­
ze rw a ln ie  je s t z  n ią  zw iązane.

Dziesięć zaś la t  p ra cu ję  ja k o  
s ta rszy  m a js te r  d z ia łu  k a rm e lc z a r-  
skiego.

D ziś  ch c ia łb ym  pow iedzieć t r o ­
chę o tym , co uw ażam  za n a jw a ­
żn ie jsze w  p ra cy  każdego cz łow ie ­
ka . O to — dążenie do tego, aby 
każda praca, k tó re j pośw ięcam y 
czę ić  swego życia , b y ła  owocna, 
a syćm y n ig d y  n ie  z a trz y m y w a li się 
na tym , co os iągnę liśm y, lecz sta le

Miejsca pobytu 
W. I. Lesiśiia w Polsce

W  zw iązku z pracami Komitetu  
Krakowskiego podajemy miejsca i 
okresy pobytu Lenina w  Polsce:

K R A K Ó W  —  w  dn iach  od 4 l ip -  
c a  do 4 w rześn ia  1912 r . L e n in  
m ie szka ł w  dom u Jana  F lo rc z y k a  

■w K ra k o w ie , przy. u L  Z w ie rzyn ie c ­
k ie j N r . 218. N as tępn ie  w  dn iach  od 
4 w rześn ia  1912 r . do 3.0 paźds ie rn i- 
Ka 1913 r . p rze b yw a ł L e n in  w  do­
m u  p rz y  u l. L u b o m irs k ie g o  N r . Ą7. 
W ła śc ic ie l dom u  — ab. Torbę . N a  
począ tku  1913 r . nu m er dom u zo­
s ta ł zm ie n io ny  n a  49.

W  dn iach  od 30 pa źdz ie rn ika
1913 r. do 9 m a ja  1914 r . p rze by ­
w a ł L e n in  w  dom u p rzy  uL L u b o ­
m irs k ie g o  N r . 51, k tó re g o  w ła ś c i­
c ie lem  b y ł ob. C iechanow ski.

P O R O N IN . Od m a ja  do 20 paź­
d z ie rn ik a  1913 ro k u  m ieszka ł L e ­
n in  iv  P o ro n in ie  w  dom u Teresy  
S kup ień , z n a jd u ją c y m  się na g ra ­
n ic y  P o ro n ina  i  B ia łego. D una jca . 
N a stę pn ie  w  ty m  sam ym  dom u  
p rze byw a  w  dn iach  od 9 m a ja  da 
8 s ie rp n ia  1914 r.

N O W Y  T A R G . W d n iu  8 s ie rp n ia
1914 r. L e n in  zas ta ł aresztowany i 
Osadzony w więzieniu w N o w y m  
T a rg u  w celi N r .  5, gdzie przeby­
wał do 19 sierpnia 1914

n iów , k tó rz y  są obecnie d o b ry m i 
m is trz a m i w  sw ym  fa ch u  i  z a jm u ­
ją  s tan ow iska  b ry g a d ie ró w , n ie raz 
ja k o  n a jle p s i s tachanow cy sw ych  
fa b ry k .

Przez c a ły  czas p ra cy  na s tano ­
w is k u  m a js tra  s ta ra łe m  się, aby 
każdy  dzień m e j p ra cy  b y ł chociaż­
by  m a ły m  k ro k ie m  naprzód. P rzy  
m o im  czynn ym  w spó łudz ia le  fa ­
b ry k a  nasza w yp u śc iła  na ry n e k  
se tk i now ych  g a tu n k ó w  k a rm e l­
ków . W  r. 1947 od dz ia ł m ó j w y p u ­
śc ił 114 g a tunkó w , z k tó ry c h  k i lk a  
p rz y ję ło  się w śró d  naszych o d b io r­
ców bardzo szybko,.

W ro k u  1948 p o s ta w iłe m  sobie 
za zadanie, aby up rośc ić  i  u s p ra w ­

n ić  proces p ro d u k c ji.  Z a m ia s t sy­
p a n ia  tzw . „p u d ru “ , t .  j ,  m ie lonego  
na  p y ł c u k ru , zap roponow a łem  
za lew an ie  k a rm e lu  syropem  w  k o ­
tła ch . Ten  p ro s ty  na  pozór sposób 
d a ł nam  m o ż liw o śc i podw yższenia 
p ro d u k c ji podw ó jn ie , p rócz tego 
zaś —  k a rm e l za m ia s t w  dwóch, 
ja k  poprzednio, „o b ra b ia “  się obec­
n ie  w  je d n y m  kotle.. W y n ik ie m  te ­
go w szys tk iego  je s t to, że ro b o tn ik  
za m ia s t w y ro b ić  w  czasie je d n e j 
z m ia n y  2,5 to n y  k a rm e lu , w y ra b ia  
5 ton:

—  T a k , ta k , — m ó w i z uśm ie­
chem  s ta ry  m a js te r  cuk ie rn iczy .

— W trosce o dob rą  produkc ję , 
n ie  zap om inam y i  o tem p ie  pracy.

Młodzi przodownicy 
uczą się na miejscu 

pracy
ciągu ostatnich kilku mies.ię-w cy w kopalniach węgla Ba­

senu K u ź n ie c k ie g o  rozp oczę ło  p ra ­
cę ty s ią c e  m ło d y c h ' a b s o lw e n tó w  
s z k ó ł F . Z. O. I  w ła ś n ie  d la  n ic h  
s tw o rz o n e  z o s ta ły  b e zpo średn io  
„n a  p rz o d k a c h “  s z k o ły  s ta ch a - 
n o w s k ie , w  k tó ry c h  n a jle p s i s z ty ­
g a rz y , m e c h a n iz a to rz y  i  ra c jo n a li­
z a to rz y  d z ie lą  s ię  z m ło dz ie żą

Jeżeli pracować — to z pelnpm
zrozum ieniem

d ą ż y li do czegoś w iększego, p e ł­
niejszego... Tę w łaśn ie  chęć dąże­
n ia  naprzód, k u  n o w y m  os iągn ię ­
c iom , - ta ra ra  się ro z w ija ć  w  ser­
cach sw ych  uczn iów  i  cieszę się n ie ­
zm ie rn ie , gdy w idzę, że cel sw ó j 
os iągam . S w o je  dośw iadczenie s ta ­
reg o  c u k ie rn ik a  p rzekaza łem  n ie je ­
dnem u ju ż  dziesią tkow a sw ych  ucz-

W  lis ta c h , k tó re  o trz y m u ję  z 
ró żn ych  s tro n  . k ra ju ,  sap y ' :ją  
m nie  często: „ N a  czy-r. po lega po­
wodzenie w  p ra cy  waszego ko łch o ­
zu ?“

N a  tego ro d z a ju  pytan ia , odpo­
w iedź je s t dość tru d n a . P rzyczyn  
je s t w iete. I  w yso ka  k u ltu ra  r o ln i­
cza, i  s ta ra n n e  p rzyg o to w a n ie  r o l i  
do sieum...

N a jw a żn ie jszą  je d n a k  z n ich  
je s t do b ra  o rg a n iza c ja  p racy. U 
nas w  ko łchoz ie  p ra ca  n ie  je s t bez­
osobowa. T u  w idać  ja k  każdy  z 
nas p racu je . Poszczególne b ryg a d y  
m a ją  przydz ie lone sobie od c ink i, 
o g n iw a  m a ją  swe d z ia łk i, a naw e t 
i  na  te renach  ty c h  o g n iw  s ta ra m y  
się ta k , aby p raca  każdego ich  

jc z lo n k a  b y ła  d la  w szys tk ich  w i­
doczna, gdyż za w y n ik i te j p racy  
wszyscy jes teśm y odpow iedz ia ln i. 
Z ro zu m ia łe  je s t w ięc, że w  ta k ic h  
w a ru n k a c h  ludz ie  zupe łn ie  się s ta ­
r a ją  inacze j.

—  W ja k i  jednakże  sposób po ­
tra f i l iś c ie ,  W iero , po rob ić  ta k ie  cu ­
d a ?

— Cudów na świecie nie ma — 
odpowiada, rezolutnie brygadii rka. 
—■ Pracować należy szczerze, z

. p e łn y m  zrozum ien iem , a  w ówczas  
z ie m ia  tru d  nasz sow ic ie  op łac i. W 
u b ie g łym  ro k u  zeb ra łem  na  p rz y ­
dz ie lonych  m i 8 h e k ta ra ch  po 30 
ce tn a ró w  ż y ta  *  h e k ta ra . Obok 
m ojego od c in ka  b y ł odcinek są­
s ia d k i P isa rzow e j, z k tó rą  w spó łza­
w odn ic tw em . W a ru n k i m ia ły ś m y  
jednakow e, lecz P isa rzow a zebra ła  
zaledw ie 18 c e tn w ó w  z. h e k ta ra . 
S podziew a łam  się tego zresztą  — 
dodaje po c h w ili.

—  M n ie j u n a w o z iła  z iem ię , \m s j 
s ą ir ty m tr fa  n o  n ie j śniegu, p o m i­
mo. żs p rze s trze ga łam  ją  przed  
ty m , w ska zu ją c  ' na  pope łn iane

przez n ią  błędy. W szystk ie  m o je  
u w a g i puszczała m im o  uszu. A je ­
d n ak  to  ją  coś niecoś nauczyło. 
Obecnie b ryg ad a  je j  ob iecu je , że 
w  ro k u  bieżącym  prześcign ie  m o ją  
brygadę“ .

„N o , cóż... P opróbu jem y... A le  m y  
na pewno nie d a m y  się w yp rze ­
dzić“  —  kończy rozm ow ę uśm ie­
chem , pew na siebie i  sw o ich  lu d z i 
b ry g a d ie rk a  W ie ra  S a łom a tina .

d o ś w ia d cze n ie m  w  p ra c y , ucząc w  
p ra k ty c e  zasad i  sposobów  w y s o ­
k ie j w y d a jn o ś c i.

P ie rw s z e  podobne s z k o ły  p rz o ­
d o w n ik ó w  zo rg a n iz o w a n e  zo s ta ły  
w  u b ie g ły m  ro k u  w  k o p a ln ia c h  
P rb k o p ie w s k ą , B asenu  K u ź n ie c k m  
go. O becn ie  z n a jd u je  s ię  tu  ju z  
p rze sz ło  100 szkó ł „n a  p rz o d k a c h “ . 
L ic z b a  ic h  w  c ią g u  b ieżącego ro k u  
d o jd z ie  do 500. M a ją  one do spe ł­
n ie n ia  n ie z w y k le  w a żne  zad an ie— 
s z k o ły  w in n y  p rz y g o to w a ć  w  ro k u  
b ie żą cym  lic z n e  k a d ry  m ło d y c h  
g ó rn ik ó w  do z ło żen ia  p a ń s tw o ­
w y c h  e g za m in ó w  na  p ra w o  k ie ro ­
w a n ia  m a s z y n a m i i  m e ch a n izm a ­
m i k o p a lń .

A R K A D IU S Z  G A JD  A R

G d^b^m  w ie d z ia ł . . .
nad brzegiem 
spotkałem kie-

Przed bitwą, 
pewnej rzeczki 
dyś chłopca.

Poszukując zabłąkanej kro­
wy, chłopak przepłynął rzekę i 
niespodziewanie znalazł się 
wśród pozycji niemieckich.

Widząc niebezpieczeństwo, u- 
k ry ł się w krzakach i siedząc 
tam o trzy kroki od faszystow­
skich dowódców, słyszał jak 
długo rozmawiali pomiędzy so­
bą, trzymając rozłożoną na ko­
lanach mapę.

Chłopak powrócił do nas i o- 
powiedział o tyra, co widział.

Spytdłem go: — Czekaj no! 
Wszak słyszałeś o czym mówili

niemieccy dowódcy? Przecież to 
jest dla nas bardzo ważne!

Chłopaczek zdziwił się o- 
gr omnie:

— Przecież oni, towarzyszu 
komendancie, m ówili po nie­
miecku!

— Wiem, że nie po turecku! 
A ileś ty klas skończył?

Dziewięć? Więc powinieneś 
już chociaż coś niecoś zrozu­
mieć z ich rozmowy. .

Ze smutkiem, rozgoryczony 
rozłożył ręce:

— Eh! Towarzyszu komen­
dancie! Gdybym ja o tym spot­
kaniu wiedział wcześniej...
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Dzieci polskie  —
„M y —■ młodzież robotniczej 

Łodzi chcemy żyć z W am i w  przy­
jaźni. bo jesteśmy jednym z 
ogniw demokratycznej i  postępo­
w ej młodzieży. N ic nas nie dzie­
li, a -wszystko łączy. Jednako ko­
chamy swoją Ojczyznę i  chcemy 
dla niej żyć.“

T ak  pisze m ło dz ie ż  S z k o ły  O- 
g ó ln o k s z ta łc ą c e j  S top n ia  Podsta-

dzieciom  radz ieck im
w ow ego  n r  65 w Ł o d z i ,  de dyku jąc  
a lbu m  z f o to g ra f ia m i ,  po da rune k  
d la  m ło d z ie ż y  radz ieck ie j .

P o d a ru n k ó w  ty c h  jest więcej.  W  
W y d z ia le  W y m ia n y  K u l t u r a ln e j  w  
Z a rząd z ie  G łó w n y m  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i  P o lsko -R a d z ie c k ie j  leżą

P rześ l iczny  g ó ra l ik  i  ś w ie tn ie  wy 
spodoba ją  się ' dz.i

M łodzież  juL.. - - ■

konane 2 la lk i  ło w ic k ie ,  na pewno  
etom. rad z ie ck im

całe stosy paczek, k tó re  ci z. cci 
szkó ł łó d z k ic h  p ragną  za pośred­
n ic tw e m  T o w a rz y s tw a  o f ia ro w a ć  
dz iec io m  rad z ie ck im .  Bo przecież,  
o p ró c z  szkó ł  łó d z k ic h  n r  I ,  3, 21, 
55, 166 o raz  S z k o ły  O g ó ln o k s z ta ł ­
cącej,  p o d a ru n k i  i  l i s ty  nades ła ły  
również, dz iec i  ze s z k o ły  w 7.e- 
g rz a  i  P o ć w ia rd ó w k i .

Czegóż te paczk i  n ie  za w ie ra ją !  
Są w n ich  p rz y b o ry  do p isan ia  i  
p iękne  w y c in a n k i ,  z a k ła d k i  do  
ks iążek w łasne j r o b o ty ,  ś l iczne l a l ­
k i  w s t ro ja ch  lu d o w y c h ,  chus tecz­
k i  h a f to w a n e  we w z o ry  o b ra z u ją ­
ce p rz y ja ź ń  po lsko  - radz iecką ,  
p iękn ie  w yk o n a n e  a lbum y.  I  jest  
jedna, sam o tna  s k rom n ie  w yg ląd a ­
jąca  p rz y  gó ra lu  w  p a ra d n y m  s t r o ­
ju ,  czy  parze ło w ie c k ie j  la lk a  —  
w y k o n a n a  p rzez  n ie w p ra w n e  ręce  
10 - le tn ie j dz ie w c z y n k i ,  k tó ra  c h c ia ­
ła  sw e j ra d z ie c k ie j  ko leżance  o f i a ­
ro w a ć  kon ie czn ie  coś w łasnego , co  
b y ło b y  je j  w łasną  pracą. Jakżeż  
w y m o w n y  jes t  ten p o d a ru n e k  i  la  
chęć!

C iekaw e są . równ ież  l iczne  a lb u ­
m y,  w’ k tó ry c h  o p rócz  f o t o g r a f i i  
swego m ias ta  —  Ł o d z i ,  po m y s ło w e  
dz ie c i  zam ieśc i ły  p ró b k i  w y ro b ó w  
W łók ienn iczych  fa b ry k  łó d z k ic h .  
Ś w iadczy  to  o  ty m ,  że dz iec i  r o ­
z u m ie ją  znaczen ie p ra c y  i w iedzą,  
Że zna jdą  ró w n ie ż  z rozu m ien ie  
w ś ró d  sw ych  ra d z ie ck ich  rów ieś ­
n ik ó w .

T a  la leczka  jest może nieco  
sk rom n ie jsza ,  lecz  szy ta  „ z  ser­
c em “ , gdyż  j e j  w y k o n a w c z y n i  da ła  
je j  nawet...  część, swego w łasnego  

w a rk o c z y k a

„Uczymy się o Związku R a­
dzieckim i coraz więcej rozumie­
my jego pokojowe nastawienie 
względem całego świata. G łę’ o- 
ko wierzym y w przyjaźń Waszą 
i niemniejszą przyjaźnią Was 
darzymy. Z  całego Serca p r  gnie­
my, by ona coraz bardziej się po­
głębiała..."

A o to  l is t  u c z n ió w  O g ó ln o k s z ta ł ­
cące j S z k o ły  Ś red n ie j  S top n ia  P o d ­
s taw ow ego  i  l icea lnego :

Zwykły człowiek
C zy  w  m roźnej A rktyce , gdzie lata nie ma,
C zy w dalekich Chinach, gdzie w alczy lud,
C zy  w  U n ion  States, gdzie b iją  M u rzyn a,
C zy  w  bogatej F ran cji, gdzie panuje głód. * 

W szędzie, gdzie są ludzie w alk i i pracy, 
W szędzie, gdzie nędza, tidisk, niewola.
K ażd y  G o zna. uczeni i parobcy,
K ażd y  w swoim języku Go woła.

Różne kraje, a to samo słowo
Pięć lite r w ry ło  się w dwudziesty wiek.
Po polsku, po hiszpańsku, zawsze brzm ią bojowo: 
Lenin  —  pro le tariacki wódz, prostoj czełowiek.

Prostoj czełow iek, zw yk ły  człow iek inaczej. 
W ie lk i swą ideą, potężny w ałka,
Geniusz, tw órca myśli proroczej.
Jego mocy —  słów nie w yrazić w iązanką. 

Lenin  to faszyście kula prosto w łeb!
Len in  to trw a ły  pokój na świecie!
Len in  to dla głodnych upragniony chleb!
Lenin to dla gnębionych wolność i życie!

Lenin  to dzieci śmiech zdrow y, wesoły!
I-en in  to kom unizm  —  świat bez tyranów . 
Lenin  to park i, b ilio teki, szkoły,
ZS R R  to w ieczny Lenin  (U lian ow ).

Róża G ab r ie l

Wiersz poświecony C zerw onej Armii
M oskw a, Stalingrad,
O rzeł, Leningrad,
K o cio ł, tam  klin . G rad  
Zw ycięstw . Szwabską arm ię  
Spycha i łam ie  
Zw ycięski Ż o łn ie rz  Rad.

T u  ofensywa,
Tam się zdobywa 
M iasta, stolice 
Rozgrom ienie bliski» 
Bezpieczny świat.
Po wyzw olenie  
N arodów  sięga 
Ż o łn ie rz  Rad.

W  końcu Berlin  padł,
N iem cy rozgrom ione,
A rm ii Czerw onej 
Zaw dzięczać trza fak t,
Żeśm y dziś cali,
Bo nas ocalił 
Zwycięski Ż o łn ie rz  Rad.

Święto jego dziś 
O n . je, obchodzi 
Pb trudzie ty lu  iat. 
K rz y k n ijm y . szczerze 
W iw at żołnierze  
Zw ycięskiej A rm ii Rsd

W iersz, ten  w X9ĄF r  dłwkAtetstołei:-:,i Oxrrr%t w P ttf i.
dci.

A le  w ięce j  jeszcze n iż  p o d a ru n ­
k i,  m ó w ią  l is ty .  P rz e c z y ta jm y  je, 
a będz iem y w iedz ie l i ,  ja k  m yś lą  
dz iec i,  p rzysz łość  naszego k ra ju :  
o to  u ry w e k  z  l is tu  dz iec i z I I I  i  
I V  k lasy  s z k o ły  w ie js k ie j  w  Po-  
ćsr ia rdów ce:

„Słyszeliśmy dużo o Wąs. f .a -  
(iczyciełka czytała nam o dzie­
ciach radzieckich, które same 
prowadzą pociąg, jak  dorośli. 
Bardzo nam się to podobało. 
W iem y, że Wasi żołnierze !Oii!o- 
* l i  nam wypędzić N-emećw z 
Polski. I  za to im  dz'ękujemy, bo 
moźenty się teraz uczyć."

T o  samo m ó w ią  u c z n io w ie  S zko ­
ły. Powsz. n r  3 i  doda ją :

„Jeżeli Was interesuje co się u 
nas dzieje, to powiemy Wam, że 
z radością kroczymy po drodze, 
którą Wasz naród obrał już 31 
la t temu, ż e . w  Polsce jest córa* 
lepiej, że wszyscy żyjemy ryślą 
pokojowego budowania i  umac­
niania Polski socjalistycznej."

N a d  p o d a rk a m i t y m i  i  l i s ta m i  
p o c h y lą  się dz iec ięce tw a rz y c z k i  
ró w ie ś n ik ó w  z Z S R R , uśm iechną  
się do  G ó ra l i ,  K r a k o w ia k ó w  i  Ł o ­
wiczem nieb ieskie, b rązow e i cza r ­
ne oczy, i  zam yś l i  się pow ażn ie  
nad s ło w a m i p rz y ja ź n i  i  b ra te r ­
s tw a  s tarsza m łodz ież  Z S R R , w y ­
c iąga jąca b ra te rską  d ło ń  do m ło ­
dz ieży  całego św ia ta .

O tw ie ra ją c  ks iążkę  n a  s t r m d r *  znaczone j je d n ą -  podanych  w yże j za­
k ładek .  m ło d y  o b y w a te l  rad  .'■■ k i  na  pe w n a  p o m y ś l i  p rzez  c h w i le

o  da le k ie !  Po lsce,*
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Pięściarze radzieccy biją Finów 16 : O

22-go stycznia zakończyły  się 
m iędzynarodow e zaw ody bokser­
skie, w  ram ach których  bokserzy 
Robotniczego Z w ią z k u  S p ortow e­
go F in lan d ii T U L  spotkali się z 
radzieckim i m istrzam i boksu.

W pierwszym dniu rozgrywek 
drużyna fińska spotkała się z re­
prezentacją Moskwy, w drugim —, 
z bokserami Związków Zawodo­
wych. Obydwa te mecze zakończy­
ły się druzgoczącym zwycięstwem 
bokserów radzieckich — oba z 
wynikiem 16:0.

Mecz z reprezentacją Moskwy 
miał przebieg następujący:

w -wadze muszej Bułakow, 18- 
łetni mistrz sportu wygrał na 
punkty z Ljunbergiem, w w. ko­
guciej po bardzo żywej wralce Ha- 
nukajew pokonał na punkty Seito- 
lo, w w. piórkowej Goraślidze wy­
punktował Tammelina, w w. lek­
kiej po najpiękniejszej walce dnia 
Grejner wygrał na punkty z Til- 
lianderem, w w. półśredniej Szczer 
baków pokonał przez k.o. w 2 min. 
Karlssona, w w. średniej Kogan 
wypunktował Souminena, w pół­
ciężkiej Stepanow wygrał wysoko 
na punkty z Huuskorienem, a 
wadze ciężkiej ' sławny mistrz 
wszechwag Korolew zmusił Peka- 
lę do poddania się już w pierw­
szej rundzie.

W drugim dniu zawodów spor­
towcy fińscy walczyli znacznie ak­
tywniej, starając się dla swoich 
barw zdobyć choć kilka honoro­
wych punktów. Walki miały prze­
bieg znacznie ostrzejszy — trzy z 
nich zakończyły się nokautami.

W poszczególnych spotkaniach 
padły następujące wyniki: w wa­
dze muszej Segadłowicz znokauto­
wał v/ drugiej rundzie Kvista, w 
koguciej — Aristagow odniósł 
zwycięstwo punktowe nad fińskim 
olimpijczykiem Rinkinenem, w 
piórkowej — Kniaziew pokonał na- 
punkty Piispę, w lekkiej — Mes- 
jan odniósł zwycięstwo nad Le- 
mettim, w półśredniej — Czudi- 
now pokonał Nissinena, w śred­
niej — Szczerbakow już w pierw­
szej rundzie znokautował Soumi­
nena, w półciężkiej — Turjia zno­
kautował Renkego, który po zain- 
kasowaniu szeregu ciosów wyle­
ciał za sznury i podniósł się dopie­
ro po wyliczeniu go. W wadze 
ciężkiej Vaelma już w pierwszej 
minucie walki poddał się Korole- 
wowi.

W  trzecim  spotkaniu drużyna  
F in lan d ii rozegrała mecz z ’ repre-, 
zentacją Leningradu. W alk i m ia ły  
przebieg jeszcze bardziej szybki i 
gw ałtow ny —  jasnym  było, że 
Finow ie za wszelką cenę szukali 
rewanżu.

Już w ynik pierwszej w a lk i— w y­
grana na punkty L jundberga z K u -  
driaw cow ym  dodała F inom  animu-. 
szu, to też „kogut“ A w dejew  m u­
siał przeprow adzić ciężką w alkę, 
aby pokonać agresywnego Seitoło. 
D rug ie  i ostatnie zarazem  zw ycię-

»two odnieśli F inow ie w wadze 
piórkow ej, w  której o lim p ijczyk  
T am m eiin  zw yciężył na punkty  
młodego L i. W  w adze lekkie j O r­
łów , po ładnej walce w ypunktow ał 
o lim p ijczyka R inkinena, w  półśre­
dniej Rom anow  w ygra ł z  T illia n -  
derem, w średniej —  m istrz Z w ią ­
zku Radzieckiego, K ariste  zdecy­
dowanie pokonał Suominena, w 
półciężkiej czterokrotny m istrz L e ­
ningradu, P iczugin w ypunktow ał 
Huuskonena, a w  ciężkiej m istrz  
F in lan d ii, Pekkala  poddał się już  
w drugiej rundzie m łodem u Szoci- 
kasowi.

*
Finowie przegrali spotkania nie

dlatego, że; są oni niedoświadczo­
nymi bokserami. Nie po raz pierw­
szy występują oni na ringu, każdy 
•i nich ma za sobą szereg zwycięstw 
w spotkaniach międzynarodowych. 
Walne zwycięstwo bokserów ra­
dzieckich stanowiło świadectwo, 
że boks radziecki kroczy po pra­
widłowej drodze. Bokserzy, zwy­
ciężając kombinowaną drużynę 
fińską, jedną z najsilniejszych w 
europejskim boksie amatorskim, 
zademonstrowali nowy styl, szyb­
kie tempo walki, przemyślaną tak­
tykę i  doniosłą techniką. I  w tych 
właśnie walorach trzeba szukać 
tajemnicy ich druzgoczących zwy­
cięstw.

Sportow cy polscy n iezw ykle u- 
w ażnię śledzili w yn ik i w alk  Finów  
w Z w iązku  R adzieckim . N ic  dziw ­
nego —  już w najbliższych dniach  
z tym i samymi F inam i spotka się 
na ringach F in lan d ii polska ósem­
ka. N iew ątp liw ie , F inow ie pragnę­
liby druzgoczącym  zwycięstwem  
zm azać trzy  ostatnie klęski. C zy im  
*ię to uda —  zobaczym y. W  każ­
dym  bądź razie nie należy mieć 
złudzeń ■—  polscy bokserzy w yje ­
chali na w alkę ciężką —  tym bar- 
dziej, że spostrzegawczy F inow ie  
napewno nie jedno podchw ycili z 
ta jn ików  boksu radzieckiego.

Tu kształcą się młodzi sportoircg
Do młodzieżowej szkoły sporto­

wej Riazańsko — Uralskiej kolei 
uczęszcza przeszło 200 uczniów 
kolejowych szkół Saratowa. Lekka 
atletyka, narciarstwo, piłka ręczna, 
gimnastyka — oto główne kierunki 
jej wychowania sportowego. W tym 
roku 47 wychowanków otrzymało 
już swe sportowe kategorie — wie­
lu też spośród uczniów nie ustępu­
je już w swych wynikach dorosłym 
sportowcom.

Ma się też szkoła czym chlubić. 
Nie tak przecież dawno przyszła

(Od własnego korespondenta)
tu jako podrostek Marysia Jeżo­
wa. Teraz jest ona pierwszorzęd­
ną gimnastyczką, mistrzem miasta 
i centralnego związku „Lokomo­
tywa“. Przed najlepszymi absol­
wentami — M. Szapowałowym, O. 
Gołubem, braćmi Konowalowymi, 
M. Princewym i wielu, wielu inny­
mi otwiera się szeroka droga do 
przyszłych i nie tak już chyba da­
lekich zwycięstw.

Bo oto na przykład Mikołaj 
Princew wyrobił się w ciągu zesz­
łego lata na wielokierunkowego

U c z e s tn ic z k i  kó łe k  g im n a s ty c z n y c h  po pe w n e j w p ra w ie  w y k o n u ją  
naw e t  dość t rudn e  ćw  iczen ia  ak ro ba tyczn e

Torpedo zdobywa „Puchar Moskwy“
Na „P ro le ta r ia ck im  Basenie“  w 

M oskw ie w  f in a le  rozg ryw ek w a te r-  
polo o „F u ch a r M oskw y“  spo tka ły  
się .dw ie na js iln ie jsze d ru żyny : „T o r ­
pedo“  i „C .D .K .A .“  W eszły one obie 
do f in a łu  n ie  posiadając na swoich 
„ko n ta ch “  dotychczas a n i jedne j po­
rażki. W  półfinałach „T orpedo“  roz­
grom iło  drużynę  „R eeerw  P racy “  5:2,

a drużyna w o jskow ych  po dwóch 
rozg ryw kach  pokonała „D ynam o“  w  
stosunku 5:4.

Po p iękne j i szybkie j grze , Puchar 
M oskw y“  zdobyło „T orpedo“ , do­
tychczasowy m is trz  Z w ią zku  i ze­
szłoroczny zdobywca „P ucharu ". D ru  
żyna „C. D. K . A .“  pokonana zosta­
ła  w  stosunku t - l .

lekkoatletę. Bardzo dobre wyniki 
osiągnął on w biegach, skokach w 
dal i wzwyż, w rzucie oszczepem. 
Wśród młodych dyskoboli najlep­
szymi okazali się Jurij Morozow i 
Gennadij Kiryłłow. Ich dysk pada 
zawsze powyżej 32 metrów.

Wszystkie te wyniki, stały roz­
wój formy młodych sportowców
— to rezultat wielkiej, dobrze  p rz e ­
myślanej pracy całego zespołu n a ­
uczycieli i w y c h o w a w c ó w .  W  każ­
dej klasie zo rg an izow an e  zos ta ły  
dwie grupy. D o  je d n e j  wchodzą  
uczniowie najlepiej p rz y g o tow an i ,  
do  d ru g ie j  —  now ic jusze ,  d la  k tó ­
ry c h  w szys tk ie  lekc je  z o rg a n iz o w a - ' 
ne są wed ług  specja lnego p ro g ra m u ,  
obe jm u jącego  ca ły  zakres ogólnego  
w y c h o w a n ia  f izycznego .

W y k ła d o w c o m  i  t re n e ro m  pom a­
ga ją  n a jz d o ln ie js i  uczn iow ie .  K ie ­
ru ją  o n i  n ie w ie lk im i  g ru p a m i no ­
w ic juszy .

W  szko lnych  za jęc iach dużą u- 
M>agę zw raca  się na pracę p o l i t y -  
czno -w ych ow a w czą .  Sys tem atycz ­
n ie  ukazu je  się śc ienna gazetka  
„ M ł o d y  spo r tsm en“ , w czasie le k ­
c j i  od c z y tu je  się w y k ła d y  o k u l t u ­
rze f iz y c z n e j  w Z w ią z k u  Radz iec­
k im ,  o znaczen iu  w y c h o w a n ia  f i ­
zycznego.

Szko ła  ma s w ó j  w łasny  s p o r to ­
w y  sz tandar,  ¡  ch ło p c y  dba ją  o 
h o n o r  całego zespołu. T uż  p rzy  
znaczku  „ G .T .O .“  z d u m ą  noszą  
na  p ie rs i em b lem at swe j szko ły .

D y r e k to r  E ugen iusz lw a n o w ic z  
Ż d a n o w  ró w n ie ż  ja k  i w y k ła d o w c y  
b a rdzo  często od w ie d z a ją  uczn ió w  
w dom u. Często  s p o ty k a ją  się tam  
także z d y re k to ra m i  tub  w y c h o ­
w a w c a m i szkó ł  k o le jo w y c h ,  k tó rz y  
ta k  samo bacznie ś ledzą postępy  
sw ych  w yc h o w a n k ó w .

S i ln y m i  w ię z a m i zw iązana jest  
ró w n ie ż  szko ła  z ro d z ic a m i ucz­
n iów .  I  wszyscy z a p y tan i  ko le ja rze
—  rod z ice  tw ie rd z ą  zgodn ie :  „ D z ie ­
c ia k i  k rzepną, ro z w i ja ją  się —  a  
na w e t  od  c h w i l i  w s tąp ien ia  do  
szk o ły  s p o r to w e j  ja koś  znaczn ie  le ­
p ie j  się uczą“ .
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7.111920 — Czerwona A rm ia  w y ­
zw a ł Odessę spod w ładzy  b ia ­
łogw ardzis tów .

7.II.1946 —  Założona została A k a ­
dem ia N a uk  Ło tew sk ie j SRR.

8.II.1834 —  115 la t tem u u ro d z ił 
się gen ia lny  ro sy jsk i uczony 
chem ik D. I. M endełejew . (zm. 
2.11,1907 r.).

8.11.1918 -  Założenie un iw e rsy te ­
tu  w  T b ilis i.

8.11.1945 —  R uszyły  odbudowane 
S tc lin g ra dzk ie  Z ak łady  B udow y 
T ra k to rń

9. .1881 — Z m a rł św ia tow e j sła­
w y  pisarz F. M. D osto jew ski 
(u r. 1821 r.).

9.11.1904 —  Japończycy zaatako- 
w  "  P o rt A r tu ra . Początek w o j­
ny. r  yjsieo -  .Japońskiej.

10.11.1837 —■ Z g in ą ł w  po jedynku 
A. S. Puszk n  (ur. 1799 r.).

10.11.1891 — Z m arła  S. W. K o w a - 
lew ska ja , u ta len tow ana m ate- 
m atyczka (ur, w  1850 r.).

10.11.1934 — X V I I  Z jazd W KP(b) 
zatw ierdza d ru g i p ięc io le tn i p lan  
r ry .v p ju gospodarki narodowej 
ZS IR  (la ta  1933 — 1937).

11.11.1829 — 120 la t tem u zginą ł 
znany pisarz — d ra m a tu rg  A . S. 
G ribo jedow  (ur. w  1795 r.).

12.1'. 1943 —  A rm ia  Czerwona w y ­
zwala łCrasnodar.

13.Ti 1769 —  ISO la t tem u u ro dz ił 
się znamy ba jkop isa rz  I. A . 
K ry ło w  (zm. w  1844 r.).

13.IT.1945 — W yzw o len ie  Budape- 
przez A rm ię  Czerwoną.

Se »¡dzocia, tacy zbóż i chaty
Tekst. M ISAKOWSKI 
Tłum.. R. JANIK

Tempo szybkiego marsza

Muz . M BŁANTER

dzte - my w bój

--i, V -Ą-J ----  _
9

—
... ------» -rzr . ś rJ.

Do widzenia łany zbóż i  Chaty. 
Przed oczami wstęgi białych dróg. 
Maszeruje oddział nasz skrzydlaty 
Otrzyj, miła, łzy — idziemy w bój. 
bis

II.
Wy, dziewczęta, wyjdźcie też o

świcie,
Pożegnajcie bez zbytecznych słów, 
I  nie płaczcie po nas, nie

tęsknijcie,
Ze zwycięstwem — powrócimy

znów.
bis

III.
Powitamy gości nieproszonych 
Jak przystało — gęstym gradem

kul,
Wzniosą się nam z ruin białe

domy,
Wolną ziemię znów przeorze pług, 
bis

IV.
Pozna świat potęgę Co w nas

drzemie,
Słuszna sprawa—źródłem naszych

~ *ił,
Ciemną moc wygnamy ze swej

ziemi,
Wyzwolimy radość nowych dni. 
bis

V.
Za bezprawie godnie zapłacimy, 
Będzie radość — znów zakwitnie

kraj,
Do widzenia wam sioła i łany, 
Otrzyj, miła łzy — idziemy w bój.

Tłumaczenie: R. Janik

P iosenka ze z b io rk u  „2 5  p ieśn i r a d z ie c k ic h " , wyd . p rzez  T -w o  P rz y ja ź n i  P o lsko -R adz ieck ie j .

A a  — A a

B b  — £ 6

C c  — U u.
D d  — a Ä
E e  — 3 3

F  f — <ł>

G g - r r

C h  ch— X X

l  i --- H H

J j  — H uH

K k  — K K

Ł l  — JI J l

M  m  — M M

N  n  — H H

O  o — O O

P p - I I n
W

uczmy^ R o $ M iE e o
T K T E M O K  V).

O roan b  Jiecy fly6 . T o jic rb i#  b-npeTOJicTfarfia), CTapbm -npecTapbiił.

U pw jieTejł w **e jt'4) ne crpe ik , aianKa KpacHah  s)> «we s o c rp tiit. H o  
CTBO.ry 8) cKOK-nocKOK, hocom CTyK-nocryK — BbieryKa.n, B Łicjiym aJi m fla - 
B aii abipKy 7) nojiSHTb s). jlo.noH.ri-flo.nbHJT — BbiflOJi©Mji r.ryboKoe fly ru io  9 10 * * * *). 
J le i o m ueM nostettn, fleTeń B Ł ® e jiln) pi y jie re .ii.

M nHoea.ra 3UMa, oriHTb *') jieTO repiim ao.
Y sH a ji np o  to  jty ru io  cKBopen **). U p u jieT e ji. B w^ mt —  fly6 , n  f ly -  

6y  —  flT jpKa. Nazw cRBopuy He TepeMOK?
C npauitiBaeT: >»)
—  TepeM -repewóK, k ro  b Tepeate m i-iBer?
Mmkto  M3 fly n jia  He oTBenaer1>), n y c ro ii ctomt repeM 15).
H aracfca ji CKBopen b fly ru io  ceHa fla  cojiomłi, era.)i b s y tu ie  jkhtb  le), 

fle re ft EbiEoawrb
To« 17) HcsiBeT, a p y ro ti jKM Ber—  cojchct crapbiH  jty6 , KporaKTC«; tó) —  

d o jifcu ie 19) flyn .ro , mwpe * )  fltip a .
H a TpeTHii ro fl y 3 « a ji21) npo to aynJio JK eJiTom asw iiS2) c ł ih **).
ripn-reTej!. Bm.hht —  xy6, b fly d y flb ip a c a  c Komauwo 24) rosioBy 2!).
CnpanraBacT:
—  TepeM-TepeMOK, kto  b TepeMe jkmbct :
—  JK hji flHTeJi necTpŁiii —  hoc ao crp ioż , re n e p t26) h  *H B y  —  ckbo-  

pep, nepB b iii b po m e !7) n e se n 2S). A  Tw kto?
—  H  Cbiu. Ilo n a fle iiib  M iie b  K orku * * )— hc im i n  * ) .  H ohmo n p n - 

jre uy —  uo n ! —  u n p o rjio u y :!1). O rynań-K a “ ) M3 repeM a boh, noKa ue.r!
M cnyra jicn  3S) c ko o pen Cbiua, y jre re ji.

i )  pa ła cyk, a. gó rna  izb a  w  w ieży lu b  na zam ku, *) g ru b y , s) a rc y -
g ru b y , 4) dz ięc io ł, 5) czerw ona, 6) p ień , 7) d z iu rkę , 8) d łub ać, *) dz iu p la ,
10) w y lą g ł, w yhodow a ł (o p takach), **)) znów , la) szpak, 1S) p y ta  się,
u ) odpow iada, »  — -1*) zam ieszka ł, ” ) ro k , ls) k ru szy  się, “ ) w iększy,
w iększa, w iększe, “ ) szerszy, szersza, szersze, 2ł)  do w ie d z ia ł się, **) ż ó łto -
o k i, **) puszczyk, 24-2») w ie lko śc i ko c ie j g ło w y , ..*•), te raz, *7) za g a jn ik ,
■*•) śp iew ak, **) petzury, w) n ie  jęcz, M) po łknę , **) id ź , •**} p rz e lą k ł się,

R  r P p
S s  — C c
T t  — T t

U u — y y
W  w  — B  B

Y y - hl M
Z z — 3  3

Żż — }K>k
Cz — l I  H

Sz — I I I  Ul
Szcz — m m

Je — E e
Ju - K ) io

Ja — a s
znak

zmiękczenia b  b



G R / I M V
iiczacfty

©  eSWGORYNIF I  JEGO  
FłtZ-ECIW K tK  ACH

W  d n iu  25 styoania 1949 r . m ija  
4-1 )»t. od dn ia  śm ie rc i « ie S iie io  ro ­
sy jsk iego szachisty M ich a ła  Iw a - 
*«*wic«ffl Czigoit-n-a. B ok  tem a w 
.M oskw ie od b y ł się w ie lk i iń ię d zy - 
«« rodow y tu rn ie j szachowy pośw ią - 
ęony pam ięci M . J. C rig o rin a , w 
k tó ry *«  w c ię li ud z ia ł wszyscy » a j* 
w y b itn ie js i szachiści Europy. —- 
Polskę reprezentow a ł m is trz  P ła - c y _7~ am atorów , 
ter. T u rn ie j ten p rzyn ió s ł w span ia­
łe  zw ycięstw o -szachistom radziec­
k im  z B o tw in n ik ie m  na ezete.

W pracach pośw ięconych C zigo- 
r in p w i p*wew««nie ssało m ó w i * łą  
e jego treiuee obrony^ N ie  b y ło  w y ­
padków, -żeby C z igo rin  n ie  p rz y ją ł

d z ie lił I  i  ł l  m ie jsce 2  C z ig o rim yr 
csraz A leksy Gonc-mtow, » » to r w *h-  
oego podręczn ika , k tó ry  k i lk a k ro t ­
n ie  z rzędu zdobyw a ł m istrzoetw o 
M oskw y.

Fosa w y m ie n io n y m i znani b y li w  
tym  okresie S tefa« la b iń c h i i  E w en- 
ser, A leksander.

W skazów ki szko ły  Czigeeśna sto­
sowało ■wieki w w y t h  azachtoł-ów 
rosy jsk ich , oraz szerszy ogół g ra -

C a ige rłn  stosu.it gambit. Evans«.
G i  M

5. c3 Ga5
6. o— o H16

należało raczej Siti.
7. eK Sh6
8. Gg6 Hd6

konsekw encja w ad liw ego  u s ta w ie ­
n ia  he tmane b b  ff>,.

9. d-5 SAS
10. Ha4 GoS
ł l . Sa3 c6

cza rn y  szuka sofo rewa ie*>ie d ía  gońca.
12. Ge2 Gc7
13. Sc4 H Í8

ju ż  w idać  ja k  cea noc posiadają 
trudność swobodnego ro z w ija n ia  się.

Obecnie S ekc ją  w ydaw n icza Ra­
dz ieck iego Zwisgsku Szachowego 
p rzygo tow u je  w ydan ie  obszernej 
k-siążSti M . Greścewa: „O  życiu i  
grze M . C z ig ó fin a “ .

Przypuszczać należy, że w y d a w n i­
c tw o  to p rzyczyn i a ię  n ie w ą tp liw ie

, .. _  do iepsseoie fiłebszego z.ro*'cwntonią
>afe.k»eh»twiek gam oitu . Sam gra . — « ■
IP Í- lr\i yilwxxy Iniz zn yvkte.ie i s iilE ilU  i i ł  ‘ ‘ ^ Ł ,r^v

m j L m m  m
Mł

Ł ...

ją c  b ia łym , bardzo często iio e o w a ł 
ga m b it „Ewenaa“ . G ra jąc czarnym i 
ea yn ił to s m m  p rzy  gam bic ie  „ k ró -  
le w e k irń “.

A by je dn ak  do k ła da ie  aeharakte- 
ryeewać sposób gry  Czigo-rin-a w » r-  
to  przypom nieć sobie o s try  m ó r, 
ja k i toezył a ówczesnym B i ik r a m  
nu tem at ga m b itu  „pó łnocnego", 
którego zresztą w ie lk im  znawcą .b y ł 
sam Mizes O ■ e4. e5. 2. d4. 4.
S. c3 itd).

Czigocwi k ry tyczn ie  odnosił się do 
■utraty dwóch- p ionków , co w y n ik «  z 
ga m b it«  — do suko* - ów  Miaesa s io 
}>> ay w iązy w a ł w ie lk ie j w agi, t łu ­
macząc je .« ieaupe łn ie  aadowalają- 
cy m systemem -obrony przec iw n i»  
feów.

W  rowu 1-90C na m iędzynarodo­
w ym  tu rn ie ju  w  Hannowerze M i-  
ses zastosował ton ga m b it C z ig o r i-  
mi i ju ż  po 24 posunięciach został 
am um ony do -kap itu lac ji.—Po trzech  
la ta ch  na tu rn ie ju  naiędzynarodo- 
w vm  w  C am bridge — S priags, gdy 
M izes g ra ł b ia łym i, p o w tó rzy ł po­
now n ie  swój w yp róbow any g a m b it 
„p ó łn ocny“  p rzegryw a jąc , i tym  l® -
z, - • t.

w ie lu  ze wapółeaeemych-' C z ig o r i-  
n e w i m is trzów  w y p o w ito b lr ło  się z
w ie tk w i uznaniem  o system ie ro s y j­
sk ie j szkoły szachowej. W śród n ich 
aa p ierw szym  m ie jscu wypada w y ­
m ie n ić  m łędzyna rodowego m is trza  
Em anuela Szyffe rs ii. k tó ry  h«. dwóch 
p ierwszych wszechrooy ja k ich  t u r ­
n ie  jaeh uzyska! I I  m ie jsce za C z i- 
go Ul«-»..

Podobnie ja k  C z igorin , S.zyfio.s 
wit-i.e p racow a ł w charakterze too re - 
ty k a  i szachowego H tera ła -pubM - 
cysty. W spółcześni C z łgcrłnow i pe łno 
'■wartościowi m id rz o w ie  (jego kon ­
k u re n c i) -choć n ie  w ys tęp ow a li na 
m iędzynarodow ych tu rn ie ja c h  — to 
jednak poziom ich b y ł bardzo w y . 
**>k i .

Spośród n ich  w y m ie n ić  należy 
mist.nza M oskw y A lekspnd-ą  S o lów ­
ce w . A n d r z e j a  A szarina  i  A n ­
to ze ja C hard ioa , k tó ry  w  Jatach 
tok!! —  1-890 w ie le  g ra ł w  -szachy z 
W  I. Lenk iem

Naśladow cam i szkoły rosy jsk ie j 
zn czasów Cwgorśna w  ogrom nej 
w iększości b y łi ; rów n ież  gracze 
m łods i, ta k  » .  S tefan L e w i tok i, 
k tó ry  w  I I I  wszeeHrosyjskim  tu r ­
n ie ju  m is trzów  w  W iln ie  w ykapa ł 
wysoką klasę, u legając B ew isz ła ino- 
i i R u b inse ta jnow i, » b iją c  A - le -  
chine, N im cew icza i w ie lu  innych . 
M is trz  A leksander I r  •v!n. k tó ry  »a 
dwóch tonei ip toch 1900 — 3902 roku

Czesław  k rw tto t i

CEKGOR i N - g m f l j i l K  
partia  rózegt-»na w  r« *u  ł*8®

1. f*4 f i ;
2. S*3 Scó 38. H  x  a i H  x  c6
3. G ł4 C cfi 29. Ha4 Kd8
4. \A .... 30. Wd2 K«7

»1. W bH ! *•«*
sytuacja S łe to łiz a  'je # t h>: p ra w to

b e zna do j-j
.. iVtoü

32. Wda! ł ie f i
33. Í1Ó4 «w;
34. »4 ŁeS
35. M’bO l i t o
SS. Ha5

c » i» y  ju ż  żadnych do b rych  eochAw
n ie  posiada.

37. ( x  d5 >ó.i;
38. OS czarne «> -uu-.u,

Jes t  to jedna z licz * iTt-h p a r t i i r c -
zęgr-aiiych przez C z igorina  z  w ie lk ą
dokładnością  precyzją i  t t& r& ą .

14. dó G >:
ł5. Sb«

C*,'.gO;- to: o fia ro w u ją c pioaa za jm u ję
kon iem  wspan ia łe « n i t k i *  bd.

W,<8 — w¡
t o . LXa4 x  »7 S-to — o f
17. Gg5— c l . . .

z « ły d ą p łz ć  rzucenia gońca na •S.
Shś —

t o . G.)3 05
t o . M'a-1—d l Sto
SK). Gc4 Go7
2?. Skl5 G ili:
32. Sh4 S r. Ó5
Ź5Ó'. Sf5! W
24. S > : # E  i:  «»>
25. G x d5 ł5c7
‘AS. G  x  eó f  x  e ii •
27 €  x  c5 Wito

P 0 t$ é - $* 6 4 0 / | f | i § I
K R Z Y Ż Ó W K A

¥ n»e: j )  Roślina w arzyw oa o
dużym  m ięs is tym  k-o-ssteniu jada ł»  
ny*n.

2) D odato ia  e lek troda  — Ude­
rzen ie cios.

3) Część c ia ła . —  M ies»ka«iec 
jednego z państw  Europy.

4) Ogon lisa. —- Nawóz sztuczny, 
w  k tó ry m  g łów ną Część ««kładową 
s tan ow i fosforan wapnia.

5) D awna nazwa m ieszkańca 
G re c ji. —  Dowódca tu reck i.

8) In ic ja ły  o rg a n iza c ji k o n s p i­
ra cy jn e j w  czasie o ku pa c ji. — Cza­
som ierz. —- M ia ra  pow ie rachn i.

7) Fły-o w  orgswiiźm ie roś linn ym . 
—  Im ię  m ęsk ie .

8) G óra b ib li jn a  w  A rm e n ii.  — 
K a rta  geograficzna.

9) Im ię  żydowskie. — Zabaw ko 
dęto eto na dla dziewczynek.

JO) Inaczej „b ic z “ . —  łRozbój- 
itok m orsk i, korsazz.

U ) G gł-'r,*enie ułiczine, plakat.

4) C z łow iek (wzesatonie bogaty.
—  Fa.i-riotyezny u tw ó r M. K w ro p - 
rńck ie j.

5) Część nogi fw  łic zb ic  m no­
g ie j). —  Drzewo in d y js k ie  o czarnej 
ba-rwie.

8) E g ipsk i bóg słońca. —  Dęty 
in s tru m e n t m uzy czuły podobny do 
fle tu . —  L i  (era grecka oznaczająca 
w  m atem atyce stosunek obw odu 
ko ła  do średnicy.

7) Rycerz w daw nej Rosji. — 
Z w ie rz  znany zę swej ehytrości.

8) Cel ostateczny, k ran iec  meta, 
koniec. —  R zem ieś ln ik  rob ią cy  w y ­
rob y  ze skóry,

9) P ierwsza lite ra  a lfabe tu  grec­
kiego —  Duży pokój.

10) N ie m iłe  ucaucte palenia, do­
znawane w  przewodzie pokarm o­
w ym . —  T e rm in  szachowy.

11) Narzędzie kuchenne z oe try - 
m i d z iu rk a m i do ta rc ia ;

„M ar te ł“
Skarżyoko-Kam iersna

Z-A D A N IE  G EO M ETRYC ZN E

Potiane czairne kó łka  o fk k ie lłć  
tn e m e  je dn akow ym i ra m ka m i tak , 
aby każde kó łk o  zns jd trw a ło  się w  
osobnym  po lu

W & r

P ienew e: 1) P okó j »skośny.
2) Rzeka na Pom orzu zaefc. 

(wanokf. —  O krę t, e rka  Noego.
3) P rzyp isek, uwaga, ofeiaśnaenie. 

-— Zadośćuczyń i«n ie  ioteowiedKi'«'^-- 
ści za przekroczenie p raw .

R o /w iąza n ia  zadań nadsyłać w 
te rm in ie  dw u tygo dn iow ym  od daty 
ukazan ia  sie num eru pod adresem 
re d a k c ji z dop isk iem  na koperc ie : 
,,ro /« yw k i um ysłow e“ .

Za dobre rozw iązanie p rzyn a j­
m n ie j jednego z tych sedań p rz y -  
zna-nyeh /os ian i* drogą losowania

5 n a g n O d  k s i ą ż k o w y c h .

Z  podimego retousaka

O topo«  i  «tor i R o d a k ) ,» :

„E ó -K a “  —  Łódź. >1' czejr.f W a­
sze sp e łn iliśm y  seybciej n iż  pray- 
pus***>i-ście. Nadeełany p ro je k t 
k rz y ż ó w k i w yk iw /ye tam y. Na zy- 
ssłość pros-imy o gotowe zadania 
(seapady, ka lam bury). P ozdrow ien ia ,

J«*i Z akrzew sk i. — W roc ław . 
C iewtym y eię bardzo z okazanego 
zaioto-reeowantu się naiw-ym pism em . 
D z ia ł roa ryw ek um ysłow ych -wp«»- 
w a dz iiiś rny  ab  stele w poprzedn im  
numerze. Nadesłanego zadania »1« 
wykora-yśitamy. Z uk ładan iem  no­
w ych zadań radz im y się wstrzym ać, 
le p ie j ze jąć  się rozw t»zy wantom . 
Powodzenia.

H K B U kIK
odezjdać nazwę m iasta połskieg*/
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Rekordy
najmłodszych
konstruktorów

— 5 m in u t 34 sekundy! Pad ł nowy 
reko rd  Z w iązku ! — o rzek li sędzio­
wie.

Radosny uśmiech okras ił zaróżo­
w ioną emocją tw a rz  m łodego kon­
s tru k to ra  K um anina. Rekord — i to 
nie byle ja k i!  —  o całe dw ie m in u ty  
lepszy od poprzedniego reko rdu  
Zw iązku.

A le  na odbytych ostatn io w  M o­
skw ie zawodach m odeli la ta jących 
kon s tru k to rów  —  uczniów  szkół Mo­
skw y, Len ingradu , K ijo w a , C harko­
wa, Baku i  G o rk ij padł nie ty lk o  ten 
jeden rekord. Dalsze us tanow ili: Ja- 
kow lew , M oskw alew , M aksim ów. Sa.

Na śniegu i lodzie

NA

Znaczna obniżka cen
ELEKTRYCZNE 
GRZEIIIICT10 
DOMOWE

Kuchenki jednopłytowe, otwarte
750 W . cena od zł. 700.—

Kuchenki jednopłytowe, k r y t e
800 W. cena od zł. 2000.—

G r z a ł k i  n u r k o w e
350 W . cena od zł. 510 —

d o  n a b y c i a :

We wszystkich sbdenach d e t a l i c z n y c h

C e n t r a l i  H a n d l o w e j  
Przemysłu  E l e k t r o t e c h n i c z n e g o  
Powszechnych Domach Towarowych

Pizy s p r z e d a ż y  hur towej
Hurtownie  C H P E  u d z i e l a j ą  2 1 °!« r a b a t u

gu z; .zdow do kom b inac ji, k tó ry  
przebiega! p iękną trasą ze szczytu 
góry Kochta (2.600 m.) zajął m łody 
gorkowszczanin, T iu r in . Czas jego 
na tras ie  1500 m. — 1.28 W kom b i­
na c ji a lpe jsk ie j kob ie t zwyciężyła 
W ogułklna.

W biegach na 18 km . pierwsze 
m iejsce za ją ł S. L ite n in  w  czasie 
1.22,25, wyprzedzając m istrza Z w ią ­
zku, len ingradczyka I. M akropu ło. 
O sta tn i dzień zawodów w y p e łn iły  
skok i o tw arte  z m niejsze j, 40-m etro-

w e j skoczni B aku ria n i. Pierwsza 
m iejsce przypad ło znów  w  udziale 
na rc ia rzow i m oskiewskiem u, K . K u -  
driaszczewowi (skoki 34 i  35,5 m.).

N ow y łyżw ia rsk i reko rd  Z w iązku  
Radzieckiego w  b:'egu na 1.000 m. 
d la  dziewcząt od 17 do 18 la t pad ł w  
czasie zawodów w  G ork im . Ustano­
w iła  go znana ju ż  z doskonałych w y­
n ik ó w  na 1 Iz ie , m ło dz iu tka  Natasza 
Donczenko. Je j w y n ik  —  1,53,3 jest 
p ierw szym  w  bieżącym  sezonie re ­
kordem  wśród łyżw ia rzy .

P rzy p iękne j pogodzie ł  pierwszo­
rzędnych w arunkach  śnieżnych od­
b y ły  się w  B a k u ria n i (G ruzińska 
SRR) zakro jone na szeroką skalę za­
wody najlepszych wysokogórskich 
na rc ia rzy  k ra ju .

W zawodach z a tr iu m fo w a li zdecy­
dowanie narciarze M oskw y. W slalo­
m ie mężczyzn pierwsze m iejsce za- 

m oilow , M ir lr in  i  Kuzniecow. D ruży- ją l A. F iła to w  w. czasie 2.10,8, w  sia­
nowo pierwsze m iejsce w  zawodach łom ie kob ie t zwyciężyła A W a s s a ł o -

| wa. W kom b inac ji a lpe jsk ie j męz- 
zdo1- i gospodarze modelarze M o- I czy zn  ̂ ierwsze miejsce za ją ł znów
skwy, drugie — za ję li uczniow ie F iła to w , tr iu m fu ją c  wi slolom ie do 
szkół Bnku. ¡kom b ina c ji. P ierwsze miejsce w  b ie-

„ G ju l ja s z “
Co to takiego? — spytacie na- 

pewno zdziwieni. A przecież „gju­
ljasz“ nie narodził się dziś — na­
rodowy „gjuljasz“ — walki zapaś­
nicze Azerbejdżańców były znane 
już w starożytności. Na dywanach, 
w ludowych strojach, przy bojo­
wych dźwiękach surm walczyli ze 
sobą najsilniejsi zawodnicy naro­
du.

I tradycja tych walk przetrwa­
ła w sowieckim Azerbejdżanie do 
dziś. Z roku na rok szykują się do 
nich liczne sportowe organizacja 
—w sekcjach zapaśniczych zrzeszo 
nych jest 1827 atletów — wśród 
nich 554 to pracownicy kołchozów.

Ostatnio w Baku zakończone zo­
stały zawody Republiki w wol­
nych i azerbejdżańskich walkach 
„gjuljasz“ . Zespołowo zwyciężyła 
w walkach azerbejdżańskich dru­
żyna „S. K. I. F.“ , w wolnych — 
drużyna „Dynamo“ .

Lecz celem zawodów nie było

tylko i wyłącznie zdobycie laurów 
pierwszego miejsca. W czasie spot­
kań wypłynęło wiele nowych za­
paśniczych talentów, co jest właś­
nie drugą stroną medalu — wiel­
kim zwycięstwem sportowo- wy­
chowawczym klubów Azerbejdża­
nu.

C E N T R A L A
SKÓR SUROWYCH

Ł Ó D Ź ,
Sienkiewicza nr 9

KUPUJE SKORKI
OWIEC KÓZ ¿ W IŃ . DZIKÓW. 
SARN, ZAJĘCY, KRÓLIKÓW.
LIS0W, KUN, WYDER. TCHÓRZ Y,

I WSI YSTKtE INNESKÓRKI FU!ER KO WE.

C i:M Y  RYNKOWE

PUNKT SKUPU PRZY KAŻDEJ R Z E Ź N I

O O W S Z E C H N S
D O M  V

T O W A R  o w - e

T I Z

TO ZNAKZWYCięSTO* NAD SPSSiULACDĄ 
I WYZYSKIEM MAS PBACU3ĄCYCH

MORSKA CEATRALA ZAOPATRZENIA
Skrót telegraficzny „C E N T R O M O R“

CENTRALA: Warszawa, Hoża 72, tel. 8-29-15

ODDZIAŁY:  G D A Ń S K ,  Gdyńskich Kosynierów 5, 
telefon 31-767, 31-766 
SZCZECIN, Małopolska 58, łel. 31-83 
GDYNIA, Abrahama 7, łelefon 38-75

zaopa t ru  je:

INSTYTU CJE PODLEGŁE M INISTERSTWU ŻEGLUGI
U) artykuły: W ŁÓ K IEN N IC ZE ,  SKÓRZANE, 

CHEMICZNE, ELEKTROTECHNICZNE, 
P A P I E R N I C Z E ,  O P T Y C Z N E

Redaguje Komitet przy Zarządzie Głównym Tow. Przyjaźni Polsko 
-Radzieckiej.

Wydawca: Spółdzielnia „Współpraca“ Towarzystwa Przyjaźni P o l­
sko - Radzieckiej..

P renum erat*: rocznie — zł 650, pó rocznie — z ł 340, kw a rta ln ie  
7.1 170. Prenum eratę można wpłacać w  każdym  urzędzie pocztowym  na 
konto Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-R adzieckie j w PKO  Warszawa, 
n r 1-4769 z zaznaczeniem „prenum erata  za... egz tyg. „P rzy ja źń “  od 
dnia....“  lub  zgłaszać bezpośrednio do Centralnego W ydzia łu  K o lpo rtażu  
Sp. Wyd. „W spółpraca“  Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko-R adzieckie j W ar­

szawa Praga. Ratuszowa 21. lu b  za pośrednictwem  oddzia łów  w o jew ódz­
k ic h  Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko-Radzieckie j.

Ogłoszenia: obow iazu ie cenn ik  ogłoszeń n r 6.
Adres re d a kc ji tygodn ika  „P rzy ja źń “  Warszawa, A l S ta lina  n r 14, 

tel. 8-53-89.
Adres A d m in is tra c ji:  W arsząwa-Praga, Ratuszowa n r  21 (b lok  I I I ) ) ,  

te l. 63-27.
A d m in is tra c ja  jest czynna codziennie, oprócz n iedz ie l i św ia t w godz. 

od 8 — 15, w  soboty w  godz. od 8 — 14.
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Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Parasa“, Drukarnia Warsizawa Al. Jerozolimskie 85 -69105



WSZYSTKO

Traktory, samochody, motocykle, rowe­
ry , maszyny i precyzyjne w arsztaty  —  dla  
nich właśnie pracuj* Zakłady Łotjrsk K u l­
kowych w  Saratowie. Z  roku na rok po­
większa się produkcja —  w  IMS r. prze­
kroczono U O k  produkcji roku 1947. 
A  większość robotników Zakładów —  to  
stachanowcy, MO spośród nich wykonuje 
juk swoje normy 1951 roku!

Przedstawiamy Wam ich:
1. Oto racjonalizator, ślusarz Aleksan­

der Woroncow.
2. W  laboratorium  odpowiedzialną pra­

cę kontrolera wykonuje M . Podgomowa.
t  Sztaacer, przodownik pracy Iw an  Z a- 

gaworow wykonał ju ż swą S-letnią norm« 
w  ciągu dwu la t i  g miesięcy.

4. Nad zdrow iem “ tokarek — automa­
tów czuwa Arkadiusz Bartenicw.

5. Gotowe łożyska sprowadza Olga F e - 
dotowa —  kontrolerka działu technicznego.

8. A  oto jeden z najzdolniejszych ucz­
niów Szkoły rzemieślniczej Zakładów, Fe­
dor Niżenko przy zajęciach praktycznych.

7. T u  —  do p ę^ a iży a s M g o  ambula­
torium  można się zgłosić zawsze z  naj­
mniejszą nawet dolegliwością

I if  t ' f ?- ’

Hfełfnwrra i '
M m

1 r# ~ ' H
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